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Prenumerata w Polsce: Kwartalnie 98'80 Marek, Półrocznie pał, Ja Wychodzi każdej soboty. á 

199:60 Mk. Rocznie 399'20 Mrk. Ameryka: 7 dolarów rocznie. zin tO J NEDAKCYA £ ADMINISTRACYA: KRAK w x 
wod OKA GE MEME ulice Haaimierza Wielkiego L. 95 (dom własny). 
miana adresu arkę. WASZ: 


i Telefon Br. STR 
Ceny ogłoszeń a Zå wiersz petitowy jednoszpaltowy na ostatniej stronie 2 Mp., 


* na miejscu specyklnie zastrzeżonem Mp. 2'80, za wiersz 4 ` 
nonpareilowy jednoszpaltowy 4 Mp., za wiersz petitowy w części redakcyjnej 10 Mp. Naczelny 1 odpowiedzialny redaktor: Julien Bartoszewicz. 
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Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Legionów 21. 


Na a io" 2 T a cus AAC 
W Warszawie do nabycia wszędzie. „Promień“, Łódz, Piotrkowska 81. 
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. Numer pojedynczy 7 Marek. 


Rok XVII. Kraków, 28. sierpnia 1920. Nr. 35. 


Bohaterska Śmierć polskiego kapłana 
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Kapelan VIII dywizyi, X. Ignacy Skorupka, prowadząc do ataku młodzież ochotniczą, ginie 
od kuli bolszewickiej. i 
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nadano 


Bohaterska śmierć 


polskiego kapłana. 
(Do illustracyi tytułowej . - 


Urzędowy komanikat, ogłoszony przez sztab ge- 
neralny naszej armii, w dnin 16 sierpnia b. r. do- 
nosi: 

„29 szczególnem uznaniem należy zaznaczyć bo- 
haterską śmierć X. kapelana Ignacego Skorupki 
z 8mej dywizyi piechoty, który w stale i z krzy- 
żem w ręku przodowsł atakującym oddziałom“. 

Komanikat urzędowy w niewielu słowach po- 
wiedział bardzo wiele. Na wezwanie Ojczyzny po- 
spieszył i X. Ignacy Skorupka, aby uczniów swoich, 
którzy masowo zaciągnęli się do szeregów, nie opn- 
ścić i w tej decydnjącej chwili. Z krzyżem w ręka 
wiódł ich w bój zwycięski, niestety, znalazł tam 
śmierć bohaterską. Padł, jak żołnierz na posteranka, 
ale krew Jego męczeńska zrodziła mścicieli. Ucznio- 
wie jego pomścili śmierć swego opiekana i prze- 
wodnika, rzncili się z nieopisaną wściekłcścią na 
przeważające siły nieprzyjacielskie, siejąc wokół 
postrach i zniszczenie. 

X. Skorupka stwierdził krwią swoją serdeczną, 
że pojmował szczytnie swe obowiązki kapłana i Po- 
laka. Nazwisko Jego złotemi głoskami zapisało się 
na kartach dziejów Polski, walczącej o swą własną 
wolność i zasłaniającej resztę cywilizowanej Earopy 
przed nawałą hord barbarzyńskich. 

Zgon kapłana-bohatera napełnił bólem przede- 
wszystkiem serca tych, których nie chciał opuścić 
w decydniącym momencie, a któ ych spora liczba 
legła też obak swego przewodnika; opłakuje Go 
cała Polska, która straciła w nim jednego z naj 
bardziej oddanych Jej synów. W rzędzie bohater- 
skich obrońców Warszawy zajął Ś. p. X. Ignacy 
Skorapka niepoślednie miejsce. 

Pogrzeb bohaterskiego kapłana, który się odbył 


___ NOWOSCI TLLUSTRÓWAŃE 


w Warszawie, stał się też prawdziwą manifestacyą 
narodową. Wzięły w nim ndział tłumy wdzięcznej 
ladności, przedstawiciele władz wojskowych i urzę- 
dów, a wyciskającą wprost łzy z oczu była chwila, 
gdy jenerał Haller przypiął do tramny Zmarłego 
przyznany Mu przez Naczelne Dowództwo krzyż 
Virtati Malitari. 

Cześć pamięci kapłana bohatera l... Oby przykład 
Jego znalazł godoych naśladowców. 


W obronie wsch:dnich granie Polski. 


W czasie gdy coraz częściej wspomina się 
o etnograficznych granicach Polski i gdy one mają 
być uwzględnione przy przyszłym traktacie pokojo- 
wym między Polską a Rosyą, nie od rzeczy będzie 
zastanowić się nad tem, jak właściwie daleko te 
granice sięgają. 

Zagraniczna opinia publiczna uważa błędnie Białą 
Ras, Czerwoną Raś i t.d. za integralne części 
państwa rosyjskiego, zamieszkałe przez ludność 
wybitnie rosyjskiego pochodzenia. 

Ża tak nie jest, starali się wykazać różni dzia- 
łacze, a do nich saliczyć należy obecnie inż Kazi- 
mierza Prószyńskiego, organizatora i początkowo 
kierownika Komitetn inform:cyjnego w Londynie. 
Aby przekonać angielskie sfery polityczne, które 
przy zawierania traktata pokojowego polsko-rosyj- 
skiego zechcą niezawodnie zabrać głos decydujący, 
dołożył on wiele starań, aby wykazać, że granice 
sporne należą się znpełnie prawnie Polsce, a ind je 
zamieszkujący, ma więcej wspólności rasowej i kal- 
turalnej z Polakami, niż z narodem rosyjskim, bę- 
dącym jak wiadomo mongolskiego pochodzenia. 
W tym celu ogłosił zestawienie swoich badań, jakie 


przez szereg lat poczynił w tym kiernnkn, w bro- 


szarze wydanej w języku angielskim, oraz. przygo- 
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W obronie wschodnich granio Polski: Mapa sporządzona przez inż. K. Prószyńskiego, wykazująca nasze prawa 
do ziem wschodnich. 
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tował celem objaśnienia swych wywodów obszerną 
mapę, opracowarą wedle materyałów, zebranych 
w archiwach amerykańskich i angielskich. Wydania 
tej mapy zaniechał, zastąpił ją zaś szeregiem ma- 
pek bardz ej bezpośrednio dążących do celu. 

Jedną z nich jest mapka odpowiadająca na py- 


| | 
| 


` Wybitny działacz rosyjski o obecnej sytuaoyi : 
Fiedor Izmaiłowicz Rodiczew, jeden z przyw. Kadetów. 


tanie jak dalece Rosyanie na ziemiach litewskich 
i ruskich potrafili zaszczepić swą kulturę. Mspka 
ta, sporządzona wedłag 4ch polskich, a 8 mia 
rosyj kich źródeł, wykaznje na 400 przeszło nazwisk 
wybitoych działaczy polskich z drngiej połowy XIX 
wiekn, pochodzących z tych okolic, zaledwie 6 na- 
zwisk obcych, z tego tylko 3 rosyjskie. Zaś więc 
z niej wynika, że do ziem tych mamy b*zsprzeczne 
kultoralne prawo, poparte nadto rasowem pokre- 
wieństwem z miejscową ludnością . 

Pracę inż. K. Prószyńskiego zaopatrzył wstę- 
pem znak: mitv pablicysta angielski @. H Chester- 
tn, wytyk: ą:y Społeczeństwa angielskiemu całą 
niewłaściwość jego postępowania wobec Polski, co 
jemu samem może tylko przynieść prawdziwą 
szkodę. . 

Wywody swe kończy Cnesterton słowami: 

„Nie wierzę, aby naród polski, który przeżył 
niewolę pod tr.ema po.ężuemi imperyami, mógł być 
zatopiony przez jedną czasową ansrchię. Wiem to 
jed ak, że, jeżeli będzie zalazy choćby czasowo, 
będzie przełam=ni: m naszej własnej tan y. Nie mam 
ochoty być pod zalewem tym choćby czasowo, 
piszę zatem powyższe, występując w imieniu wspól 
nej całemu C rmeśajamzm.w! sprawy i w imienin 
wolni ści Orła Białego“. 


Wybiiny działacz rosyjski o obecne! sytuacyl. 


Do rzędu naiwybitniejszych współczesnych dzia- 
łaczy rosyj kich naieży bezsprzecznie Fiedor I mai- 
łowicz Rodiczew, jeden z przywódców stronnictwa 
kadetów. 

Rodiczew był zawsze wielkim przyjacielem Po- 
laków, często też w rosyjskiej Dumie, w której 
zajmował bardzo wpływowa stanowisko, zabierał ' 
głos w sprawie Polski, nie kryjąc się nigdy ze 
swemi sympatyami dla Polaków. Dał on im wyraz 
biorąc w roka 1910 udział w obchodzie granwal- 
dzkim w Krakowie, co bardzo nie podobało się Pe- 
tersonrgowi, zwłaszcza zaś Barlinowi. 

Rodiczew jest jedoym z tych Rosyan, którzy 
szczerze pragną odrodzenia swej ojczyzny, a przy: 
szłą jej potęgę radziby widzieć w zgodnom współ- 
życiu narodu polskiego Z rosyjskim. 

Nie mogąc znieść stosunków, pann ących obecnie 
w Rosyi, nie .h:ąc s'ę narazić na prześl dowanie 
bolszewików, którzy Rosyanom prawdziwie kocha- 
jącym swój kraj, zaprzysięgli zgubę, wyjechał wraz 
z wieln inoymi patryotami za granicę, aby tam 
módz rozwinąć swobodnie swą działalncść. Jakiś 
czas bawił w Polsce i tu wszedł w bezpceśredni 
kontakt z naszemi kierowniczemi sferami politycz- 
nemi, stąd zaś powrócił do Paryża, 


Ner. 35 


Korespondent paryski Qasety Warszawskiej 
p. Smogorzews*i miał u Rodziczewa wywiad w kwe- 
styi obecoych stosonkó w, specyalnie zaś odnoszą- 
cych sę do Polski i Ros'i. 

P. Smcegorzewski w t-n 81086 ' podaje rozmowę 
swą z wybit ym politykiem rosy.skm: 

Byłem tatż: przyjęty przez p. Fiendora Izmai- 
łowicza R dczewa. wybitnego polonoi ls iego poli- 
tyka rosy,skiego za stronnictwa k:d tów, który 
wrócił nieaawno z Polski P Rodczew wyraził mi 
swo'ą radcść z powodo nzuania rząda Wrangla, 
a potem w dałngiej rozmowie pod.ielił sę ze mną 
swemi wrażeniami z Polski. 

— We wszystkich kołach polskich — mówił 
p. R. — znalazłem przyję'ie ciepłe 1 serdeczne co 
dobrze wróżyć sę 7daje o przyszły h stosunkach 
połsko rosyj ksh W .dzisł«m w zędz: gł;bokii ży 
wiołowy patryctyzm narodn pols-iego 1 życzę ma 
ź całego serca, aby naj.ż”%Ź ówebolszewickich tych 
wspólnych wrogów nasz ch dn narodów zatrzy 
mał i zwyciężył Nie kryję przeceż paru, że sytna 
cya iest krytyczna, Dawae «bj wy 'achserwowane 
w Wa szawie przywiozły mi na ramięć to. co wi 
dzi łem w Pio reg odzie za czasów Ki:reńskiego. 
Z ś oiożenie mięizynarodowe jst takie, że Polska 
nie moża się spodziawzć wielkiej pumocy Z za 
chodu. Jedna tylko F:ancya robi tn co może, ale 
może, niestety, niewiele. 

Następnie rozmowa potoczyła się na temat przy- 
szłości Rosyi. Na pytanie, co myśli o możności 
niemieckiej hegemonii w Rosyi, p. Rodiczew- mi 
odpowiedział: 


È a. is m o- sA R . 
r. z z 
5 ETL Z ? ts + sd „af e > „wylacz 
d aoh” "* rP WRA p a kasii e Aite 
4 . 
e) Ę O. > wś - 
po £ =. e i 
— s zaw PO f 

= 7 > $ 


EA 


Neutralność naszych sąsiadów: Barki, na których przywieziono z Gdańska do Tczewa broń i amnnicyę 


— Boję się tego. Niemcy mają nad Anglikami 
i Francuzami tę ogromną wyższość, że są bliżej 
Rosyi, że znają Rosyę i że maią całe le: iony ludzi, 
którzy mogą ich plany w każdej chwili wykony- 
wać! Anglia będzie mogła znp'łnie łatwo ustalić 
swoja wpływy gospodarcz” w R syi północnej, 
która wywozi drzewo, len i su ©wce przez prze 
mysł a' gielski poszukiwane. Zaś Fesncya, jeśi za 
stosnie tu politykę racyonalną mozłaby mieć nod 
swymi wpływami całe poludme Rosyi, oraz U zl, 
gdzie Fraccnzi włożyli wielkie kəpt ły w 'rzed 
s'ębiorstwa koralmane i metalurgiczne. Ateli F. an- 
cuzi są. niestety mało ruchliwi i przedsię iorczy. 

Przeszliśmy do tematu walki z bolszewizmem. 
P. Rodiczew mówił: 

— Walka z bolszewikami m"śi trwać aż do 
zwycięstwa, ale tylko walka orężna ta nie wystar- 
czy. Zroz miał to rząd gen. Wrangla i dlatego jego 
szanse zwycięstwa są daleko większe, niż jero po- 
przedoików. Aby bolszewików pobić niedość jest 
iść +ospiesznym marszem na Moskwę. Trzeba ich 
zwalczać przedewszysikiem na tym terenie, na któ- 
rym rą oni silni, t. j. na terenie społecznym. Bol- 
sze»icy zdezorganizowal: pr'cę i prodakcyę w Ro. 
sy! i nie chcą nawet jej z cowto:em organizować, 
Otóż ci, którzy z bolszewizmem walczą. m: szą of- 
ganizować pracę i zaprowadzić normal. y tryb ży 
cia w zajętych przez siebie terytoryach. Inaczej 
bolszewizmn nigdy się nie obali, 
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Neutr-Iność naszych sąsiadów Na brzegu morskim w Tczewie podczas wyładowywania broni i amunicyi, 
przeznaczonej dla Polski. 


Neutralność naszych sąsiadów. 


W walce swe z Rosyą bolszewicką napotyka 
Polska na tradności wprost nie d^% przezwycięże- 
na. Z»łaszc'a dowóz amnoicyi z Zachodu połą- 
czony jest z przeszkodimi, jakie stawia ą sąsiednie 
państwa, które pod wpływem rosyjskiego rządu ogło:- 
siły swą nentralność i rzekomo ściśle jej przestrze- 
„gają ale tylko o tyle, o ile rozchodzi się o Polskę 
i o amnnicyę celem prowadzenia wojny z bolsze- 
wikami. | 

Tak postępnią wobec nas Czesi, gdy transporty 
odbywają się drogą lądową, niemniej -robotnicy 
w Gdańsko, o iie 1dą drogą wedoą 

Parowier holenderski Triton, z którego przed 
niedawnym czasem wyładowai: amunicyę dla Pol- 
ski żołnierze angielscy, to pierwszy, który wyłącz- 
nie i jawnie p'zywozi amunicyę dla Polsk.. Do- 
tychczas była amanicya przysyłana jako ładunek 
dodatkowy do portn. 

Gdy nadszedł okręt Triton i robotnicy dowie- 
dzieli się o rodzaja ładnunu, zaraz ośw adczyli, it 
nic podejmą się wyładowania i innym robotnikom, . 
chcącym ich zastąpić przeszkodzą. 

Polska firma spedycyj”a. która wyładowaniem 
jest za nteresowana, skownnikowała się z gdsń- 
skiemi związkami zawod wemi, aby sprawę tę za- 
łatwić. Urzędnicy związków zawodowych Werner 
i Cierocki z n emieckiego i chrześcijańskiego zwią- 
zka robotników transportowych ndali się do No- 
wego portu, gdzie omawiali tę sprawę z robotni- 


Uroczystość przyłączenia Spiża do Polski: Pracownicy plebiscytowi spisko-orawscy. 


Uroczystość przyłączenia Spiża do Polski: Koś'iół 
w Łapszach Niżnych z braną powitalną, na której 
wypisano: „Niech żyje Polskal* 


kami portowymi. Robotnicy pozostawali przy swej 
odpowiedzi odmownej mimo, iż polska frma sps- 
dycyjna przyrzekła każd ma zsobetnikowi, oprócz 
podwyższone: płacy dziennej, po dwa furty mąki 
pięknej, jako też przyob.ecała związkom dŁć wę- 
kszą ilość mąki dla podzielenia pomiędzy swoich 
członków związków zawodowych 

G v polskiej f emie spedycyj-ej udało s'ę po- 
zysk Ć 30 rovo mków do wyiadowywsania amuni 
cyi, zag ożono ze strony przeciwne, iż parowiec 
amunicyą zostanie zatop)ony. a 

Rovotaicy transportowi oświadczyli wyr żnie, 
iż nie mieliby nic przeciwko tema, gdyby wojsko 
ang.elszia podięło się wy'adowacia ama isvi, lscz 
większa część r botni*ow nie d pnściłsby go do 
pnrowca Woba: takiezo s'anu rzeczy byli zastęacy 
związków zawodowych bszsiln i mie mogl: pośre- 
dnic”vć. 

Triton uiłowa! jeż 7 dróh 

wyła.ować a a ryą, lac. zass « b=z skutku gdyż 
przeszko*z | e on ramtejs' robot icy. 
„ Z Tritona przeładowan» amnaicyę na 'arki 
1 przewiczion» do Tz:ez, fąd doviero koleą d) 
stała się na linię bojową Załadowamem w Tcze- 
wie zajęli sę gorliwie tamteisi ro'otnicy polscy 
l straż obywatelska z Grudziądza, Torunia i t. d., 
"w odpowiedzi zaś na cpóc robotników portowych 
gdań skich, postanowili robotnicy w Poznaniu wstrzy- 
mać się od pracy, o ile to dotyczy transportów 
żywności przesyłanych stamtąd dla Gdańska. 


onych "ostach 


Uroczystość przyłącztnia Spiża do Polski: 
i ludności polskiej, uczestniczącej w uroczystości. 
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Uroczystość przyłączenia Spiża do Polski. 


Spż przez kilka wieków należał do Polski. Złej 
pamię | Au:trya zapoczątkowała jed1ak rozbiory Rze- 
czyposp l. ej P.istiej, obszdzając przedewszystk em 
miasta spiskie. (Gd. P 'iska powstała z powrotem 
do bytu państwowego. Rada amhasa'orów w Pa. 
ryżu, naprawiają? części wo wyrządzoną Polsce krzy- 
wdę, przyznała nam 12 względ ie 13 wsi spiskich. 
Wyrok ten nie jest bynajmniej sprawiedliwy, bo 
przy Czechach pozostały nadal wszystkie dawne 
miasta spiskie, stara Lubowla siedziba Lubomirskich, 
Podoliniec ze słynnym polskim konwentem Pijarów, 
przecndna dolina Popradu, Drażoaki ze swymi zło- 
mami marmara i kąpielami, do k órych prd;żali za 
dawnych czasów magnaci polscy. Jakkol=iek więc 
ze smutkiem spozląłamy na te obszary, pozos*ające 
jeszce ped jarzm=m czeski+m. to z drogi į str=ny 
musimy się cieszić że częsć poiskisi ziemi powró 
e ds prasowite.a shg~neis a zeroen Żyw my 

zd ŻE 1 dtu 8-6 rL 
y..Sk egu S ża pow óc do nas. 

W dniu 15 ser'via b. r. odbyła się w Èp 
szach Niznych na S ża uroczystość przyłą zeuia 
owych 12 wsi spi kish do Polski. Przybyło w dzień 
ten do Łipsz mnóstwo ludności ze wszystkich wsi, 
które nam przyznano, a także z innych miejscowo- 
ści, które pozostały jeszcze pod Czechami. zjawiło 


się całe duchowieństwo i wó towie. Przyjechał sta- ` 


Tosta soisxo orawski Dr Jar Bednarski, przedsta- 
wiciel R:ąda polskiego Dr G>etel, przedstawiciele 
wojskowości, starosta nowotarski Hanik, posiowie 


Uro zysto ć przyłączenia Spiża do Polski ' Ludność 
wiejska przei kościołem. 


Uroczystość przyłączenia Spiża do Polski: Goście przed plebanią w Łapszach Niżnych, W pośrodku zasłużony 


działacz narodowy X, Urway miejsccwy proboszcz. 


Przedstawiciele wojskowości, władz cywilnych organizacyj 


(Fot. A. Kador) 


podhalańscy X. Madej i Rajski, wiele inteligencyi | 
z Podhala i pracowników plebiscytowych. Uroczyste 
nabożeństwo. podcz»s ktorego odśpiewano 7e Deum, 
cełebrował Spiżak X. Gryglak, a po naboż: ńsuwie 
oznajmiono zgr'madzonym tłnmcm, że odtąd przy- 
znane Polsce wsi piskie ralcżą riepodzielnie do 
R eczypospołitej Polskiej. N»stę„nie odbvła sę za 
bawa, podczas której nastąpiło wzajemne bl'ższe 
zapoznanie się dawnych i nowych obywateli Polski, 

Jakkolwiek zracznie piękniejsze i bogatsze ob- 
szary pozostały »rzy Czechach, to jednak przyzna 
na nam część S>iża jest również wcale piękna, 
Zaajduje się tam Niedzica ze swym st rym malo- 
wniczo nad D n:jcem położ nym zamkiem: z jednej 
strony wznoszą się ruiny Czorsztyna a z drugiej —- 
mary zamka nedzickiego. tworząc razem powabną 
bramę do Pienin. Łapsze są położone w dolio 
zasłoniętej od wnłysu wi tów zimnych i pos adają 
nadzwyczaj łłagcd v klm:t; onnieważ w miejsco 
wości tej biją ź ódła siarczane Ł+*psze mogą w nie 
dłagim czasie «ać sę znaną me sc:woś Ją klima- 
tyczną. Oprócz tego jest tam wiele innych malo- 
wniczo n stóp Tatr położonych m eiscowości, jak 
Jargów, Tcybs, C arna Góra 1 t. d. Giy tyl o na- 
staną stosunki ro'małne a przyznane nam ob-zary 
Spiża i Orawy zostaną połączone z Polską siecią 
komnnikacyjną, wówczas powstanie pod Tatrami 
na Podhalu wraz ze Sxużem i Orawą jedno wiel- 
kie letnisko dla całej Polski. 


Nr. 35 --. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


MATYLDA SERAO FR 


UCIĘTA RĘKA 


TŁOMACZYŁA 
MARYA TOCZYSKA 


6 I. 


— Panna Rachela zapragnęła jej bardzo. 

— Bóg wie, kto jej mówił o niej. 

Tymczasem przybyli do uliczki Pianto, je- 
daej z licznych bardzo ulic Ghetta. Ciągnęła się 
pomiędzy dwoma rzędami małych domów, wą- 
ska, brudna, błotnista. Zapach tam straszny roz- 
chodził się, wydzielający się z murów, ocieka- 
jących wilgocią. Z 'całej zresztą tej dzielnicy 
wydzielała się atmosfera brudu, nędzy, zepsucie, 
a może nawet zbrodni. 

Mojżesz Kabib zatrzymał się przed niską, 
małą bramą. Pociągnął za żelazny pręt i we- 
wnątrz zajęczał słaby odgłos dzwonka. 

Maleńkie okno na piąterku otworzyło się na 
ten dźwięk i wyjrzała z niego 
głowa kobieca. 

— Kto tam? 

— To ja, Różo, otwórz. 

W parę minut później rozległ 
‘się szmer ciężkich kroków, zgrzyt 
Gdsuwanej zasuwy. W drzwiach 
stanęłą Róża, służąca Mojżesza. 

— Dobry wieczór panie — rze- 
kła, obejmując go przenikliwem 
spojrzeniem, podczas kiedy wdra- 
pywał się po wąskich schodach. 

— Dobry wieczór, dobry wie- 
czór — zamruczał znudzonym gło- 
sem. 

— Zły wiatr powiał — pomy- 
Jala służąca. 

Schody były nędzne, brudne, 
połamane. Maleńka lampka oświe- 
tłała je niedostatecznie. Mojżesz 
Kabib potknął się i o mało nie sto- 
czył się na dół 

— Trzeba uważać, panie — rze- 
kła Róża. 

— Uważam, uważam nawet wię- 
cej niż się komu wydaje — rzucił, 
wchodząc do mieszkania. 

Córka jego Rachela oczekiwała 
na niego w progu. Ujrzawszy go, 
skłoniła się nisko i ucałowała jego 
rękę. Gest ten wywoływał zawsze 
pewne wzruszenie u starego Moj- 
żesza. à 

Dotykając ustami czoła córki, 
wymówił: 

— Niech Bóg cię błogosławi, 
Rachelo. 

Poszła za nim do ciemnego, 
miskiego pokoju, służącego za Sa- 
łon, jadalnię i gabinet do pracy. 
Pokój ten był bardzo ubogo ume- 
blowany, panowała w nim jednak 
wyjątkowa czystość i porządek. 

Posiłek wieczorny przygotowany 
był na grubym obrusie nieposzla- 
kowanej białości, talerze były gli- 
niane, noże i widelce blaszane. 

Dwa tylko były nakrycia. Rachela, stosując 
się do życzenia nie oczekiwała go nigdy z wie- 
czerzą. Wracał bowiem o różnych porach, nie- 
kiedy nawet późno w nocy. 


Mojżesz z wyrachowania stołował u Siebie 
jakóba Veronę. Pochłaniali teraz obydwaj nę- 
dzne pożywienie, z łapczywością wygłodniałych 
wilków, a stary Mojżesz chciwym wzrokiem 
Śledził grubość kawałków chleba, spożywanych 
przez swojego pomocnika. 


Scena była dosyć ciekawa. Starzec ten, zmę- 
czony, osłabły, owinięty zawsze w rudziały swój 
płaszcz czarny, w zmiętym kapeluszu, nasunię- 
tym na czoło. z czerwonemi, zgrubiałemi rękami 
od zimna, jadł głośno i szybko, zgrzytając sta- 
rymi zębami, popijając co chwilę wodę zabar- 
wioną zaledwie winem czerwonem; młody chło- 
pak zaś, blady, bezkrwisty, nędznie wygląda- 
jący w cienkim, znoszonym surducie połykał 
cicho, z przerażającą chciwością, nie podnosząc 
eczu od talerza. Róża przechodziła w milczeniu 
z kuchni do pokoju, przynosząc prawie puste 
talerze. 

Przy koficu stołu, Rachela siedziała ze złoe 
żenemi rękami zamyślona, poważna. 


Cała tradycyjna piękność kobiet wschodnich, 
jaśniała w córce Mojżesza Kabiba. Wysmukła 
była i wysoka, a kształtne jej ciało posiadało 
urok i czar niezwykły. I w każdym ruchu jej 
przebijał się ten urok harmonijny, podniesiony 
jeszcze czystemi, artystycznemi rysami jej twa- 
rzy. Cerę miała bladą i smagłą, ale w tej sma- 
głości przebijały odcienia kości słoniowej, ciepłe 
i żywe zdradzające krew- młodą i bujną. Włosy 
jej i oczy były mocno czarne. Długie, podkrę- 
cone cokolwiek rzęsy również ciemne, pod któ- 
remi kryło się spojrzenie o tajemniczym poważ- 
nym wyrazie, pełne nieodgadniętych zagadek, 
wzbudzające niepokój i ciekawość. Usta miała 
drobne, czerwone i wilgotne, trochę dumne, nie 
stworzone do uśmiechów i słów. 

Rachela miała na sobie suknię z czarnej, 
wełnianej tkaniny, prostą bardzo, lecz skrojoną 
na sposób tuniki starożytnej, Ściśniętą w pasie 
pasem ze starego srebra. Był to przedmiot, zna- 
leziony raz przez starego Mojżesza, pośród na- 
gromadzonych w jego sklepiku rupieci. 

Na szyi zarzucony miała szal koronkowy, 
pożółkły przez lata o łagodnym, pastelowym 


— Nierawidzisz ludzi swojej rasy? — Tak — rzekła ostro. 


odcieniem. Nie nosiła żadnych klejnotów, nawet 
pierś ionka na pięknych, białych rękach, sple- 
cionych na stole w ruchu wielkiego zmęczenia. 

Mojżesz Kabib spoglądał od czasu do czasu 
na córkę, jakgdyby miał jej coś do powiedze- 
nia, ale zdawało się, że coś pomimo woli po- 
wstrzymuje jego słowa. j 

Po jakimś czasie jednak nie mógł się opa- 
nować i zapytał Róży. 

z OZ IE dziś rano? 

— Tak. 

— Dokąd? : 

— Tam, gdzie moja pani pójść chciała — 
odpowiedziała wymijająco służąca. 

Mojżesz Kabib spojrzał pytająco na córkę. 

Młoda dziewczyna uniosła powieki i odpo- 
wiedziała dźwięcznym, lecz jakgdyby złamanym 
głosem. 

— Głowa mnie bolała. Chciałam odetchnąć 
Świeżem powietrzem. 

— Gdzie byłaś? 

— Na Corsie. 

— f kogo tam spotkałaś? 

— Nikogo — rzuciła sucho Rachela. 

Opuściła powieki i zacisnęła usta, nie chcąc 
widocznie odpowiadać dalej. - 
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Ojciec znał ten sposób zachowania się jej 
i wiedział, że w podobnych chwilach córka jego 
stawała. się niewzruszona jak głaz. Nie zapytał 
więc o'nic więcej. 

Róża sprzątała ze stołu. |aliób Verona po- 
wstał, zabierając się do odejścia. = 

— Przyjdź jutro wcześniej Jakóbie — naka- 
zał mu Mojżesz Kabib. 

Pomocnik pochylił się i pocałował jego rękę, 
jak to czynił każdego wieczora. Róża potarła 
zapałkę, żeby mu poświecić na schodach, 
a nie chciała chlebodawców swoich pozba- . 
wić lampy. 

Rachela siedziała nieruchomo z założonemi 
rękoma. Stary Mojżesz palił fajkę w milczeniu. 
Po chwili Róża powróciła i usiadła przy stole, 
naprawiając skarpetkę. 

— Dlaczego wychodziłyście dziś rano? — 
powtórzył Mojżesz, zwracając się znowu do 
służącej. Wiecie, że nie lubię tego. 

Służąca nie odpowiedziała, lecz ruchem ręki 
wskazała Rachelę. Młoda dziewczyna nie poru- 
szyła się. w 

— Rachelo! — zawołał starzec. 

— Ojcze? — odpowiedziała, 
drgnąwszy lekko. 

— Czy słyszałaś? 

— Nie, ojcze. 

— jestem niezadowolony z tego, 
że wychodziłaś. 

— Duszę się tutaj — odpowie- 
działa głuchym głosem. 

— |Jest to dzielnica ludzi two- 
jej rasy. 

— Nienawidzę jej. 

— Nienawidzisz 
rasy? 

— Tak — rzekła ostro. 

— Mnie także. 

— Ciebie kocham 
ojcze. 
— Ale jesteś mi nieposłuszną. 

— Nie chcę umrzeć... ojcze... 
oto wszystko. 

Ten dom należy do najlepszych 
z Ghetto. Na niczem ci nie zbywa. 
Czego chcesz jeszcze? — rzekł 
starzec z goryczą. 

— Odejść stąd! — rzekła szybko. 

— Odejść! Dokąd? 

— Wszystko jedno. |aknajdalej. 
Zamieram tutaj ojcze. 

— QOdejść... sama. 

— Z tobą ojcze — wyszeptała 
cicho. 

— Lub sama; odeszłabyś także 
sama - westchnął Mojżesz Kabib. 

Rachela umilkła. 

— (Co to za książka, którą ka- 
załaś kupić ]akóbowi — zapytał 
znowu po chwili starzec. 

— To romans — odparła z pro- 


ludzi swojej 


i szanuję 


otą. 

— Książki psują umysł. 

— To jest uczciwa książka, 
ojcze. 

— (o o tem wiedzieć możesz? 

— Mówiono mi. 

— Kto? 

Nie było odpowiedzi. 

Kiedy ojciec męczył ją za wiele, Rachela 
uciekała się do milczenia. 

— Przepędzisz noc na czytaniu tej książki? — 
badał dalej Mojżesz z uporem starców. 

— Czytałam już wiele dzisiaj. Nie będę wiele 
czytać w nocy. 

— Noc jest stworzona do spania. 

Zapanowało znowu milczenie. 

Mojżesz Kabib wytrząsnął na stół popiół 
z fajki. Poczem spojrzał na Różę, pracującą. 
w skupieniu. 

— {Idź spać Róża — rzekł. 

— Nie jest późno. Mogę pozostać jeszcze. 

— Po co? Stiracisz najlepsze godziny snu. 

Róża spojrzała na Rachelę, ale że ta dalej 
milczała więc, podjęła znowu swoją robotę. 

— Idź spać — powtórzył starzec niecier- 
w È 

— Panna Rachela może potrz ż 

Rah? potrzebować czego 

— Ojcze? 

— Czy potrzebujesz czego od Róży? 


(Ciąg dalszy nastapi. 


M. STAWISZ. 


GORĄCZKA & 
ca ZŁOTA 
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A tam, gdzieś w oddali, załkał jęk stłumiony, 
że jakieś dusze w konaniu rozpaczliwie wołały 
o pomoc, żaląc się na zapomnienie ludzi, że krzy 
wda przekleństwem ostatnią zemstę głosiła — to 
cóż? Wściekły huragan, harcujący po bezkres- 
nych polach, nie pyta, że w samowolnym pe- 
dzie swoim Śmierć przyniesie drżącej, wątłej 
roślinie, przeczuwającej jego nadejście! Dla roz 
pętanych żywiołów niema zapory! Brutalna siła 
nie liczy się z niczeml 


Tymczasem u Gawlików ferment pieczołowi 
cie podsycany otaczającą atmosferą, zaczynał 
już grozić wybuchem. 


Kazia, jak gdyby tylko czekała 
na stosowną porę, aby z nędznej 
gąsienicy przemienić się w barw- 
nego, trzepoczącego się motyla. — 
Z gorączkowem podnieceniem, z wy- 
piekami na twarzy, kręciła się nie- 
spokojnie po domu, czuwając nad 
zainstalowaniem się rodziny w no- 
wem mieszkaniu. Co chwila wyłu- 
dzała jakieś pieniądze od matki, by 
biec do miasta po zakupy, mające 
przystroić pokoje, które z duszy ra- 
daby przemienić w salony, jaśnie- 
jące blaskiem i przepychem. 

— To tylko jeden krok, jeden 
marny krok na tej nowej drodze, 
z której już nigdy zejść nie zamie- 
rzam — mówiła do matki. — I to 
co tu teraz jest, zmienić się wkrót- 
ce musi. Niedługo, podziwiana, bu- 
dząc zazdrość wokoło siebie, kró- 
lować będę w tym Świecie, o któ- 
rym niestety z czytania tylko wiem 
dotąd! Tak, mamo, tak! Córka wła- 
sną willę nad morzem mieć będzie 
l? ponoszyć s ę w własnym automo- 
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Gawlikowa z dumą patrzała w jej 
rozpromienione oczy. 
Taka pewna jesteś tego swo- 
jego Francuza? - zapytała z uśmie- 
chem zadowolenia. 

— A co mama myślil Chłopak 
aż się mieni kiedy patrzy na mnie. 


— Kiedyż go tu przyprowadzisz? 
Terae już można. Pokoje jak cacko! 
Kazia z grymasem wydęła usta. 

— Przyprowadzić go tu już mu- 
Szę, niema rady. Ale mama może 
myśli, że my tu tem zaimponujemy! 
On piękniejsze rzeczy widział! Taki 
panicz | 

— Słuchajno — zaniepokoiła się 
trochę Gawlikowa. — Ale on prze- 
cież wie, że ty nie masz posagu — co? 

— Mama także wymyśliła! Po cóż miałam 
tykać tego przedmiotu. Czyż zresztą teraz nie 
będę mogła ofiarować mojemu przyszłemu mę- 
żowi posagu równego jego bogactwu. Ojciec na- 
reszcie zrozumiał jak żyć potrzeba i jest na 
drodze do zrobienia majątku. Mówił mi dziś 
rano, wychodząc, że ma dwa doskonałe inte- 
resa w rękach. jeden ze sianem, a drugi z drze- 
wem. Tylko co do tego siana, to musi się za- 
bezpieczyć, żeby mu wojsko po drodze nie za- 
rekwirowało. jak się mu uda, to może grubo 
zarobić. 

— No, to chwała Bogu! Z tych pieniędzy od 
wujka i z tych paru tysięcy, które kiedyś wziął 
przy sprzedaży automobilu, nie wiele zostało. 

— Co też mama mówi? — zdziwiła się Kazia. 


— A tyś co myślała! Teraz taka drożyzna, 
że pieniądze tylko topnieją w rękach. Za nowy 
twój kostyum i buciki dałam przeszło trzy ty- 
siące koron. A do domu ciągle coś nowego po- 
trzeba. Kiedyż ty się zobaczysz ze swoim Fran- 
cuzem 
— Umówiliśmy się na dzisiaj do Noworol- 
skiego z Janką i jej halerczykiem. Daj Boże, że- 
byśmy się tam spotkali z Wiktą Szulcówną. Ona 
tam prawie codzień jest w południe z tym sta- 
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rym ię Niech widzi, że i ja mam narzeczo- 
nego 

— No to ubieraj się prędko, bo to już jede- 
nasta. Kiedy na obiad wrócisz ? 

Nie wiem. Niech mama nie czeka. Może 
wszyscy razem pójdziemy gdzie na obiad do 
restauracyi. 

— Bój się Boga, Kaziu! jakże to? tak sama 
z nimi? 

— Oh! moja mamo! — wzruszyła niedbale 
ramionami Kazia, zabierając się do czesania. — 
Niechże już mama da pokój z temi uwagami. 
Gdyby teraz panny chciały zwracać uwagę na 
wszystko, toby żadna za mąż nie wyszła. Teraz 
dzięki Bogu inne czasy. Kobieta nie jest już nie- 
wolnicą I nie potrzebuje się krępować głupiemi 
przesądami — dodała z emiazą, przypomniaw=- 
szy sobie zdanie, wyczytane w jakiejś książce. 

— Dobrze, już dobrze, pospieszyła z zape- 
wnieniem Gawlikowa. — Wiem przecież, że nie 
jesteś głupia i zawsze potrafisz sobie poradzić. 
Ale gdybyś tak ojca gdzie spotkała, to co bę- 
dzie? On ciągle teraz po knajpach siedzi. 

— Co ma być! Przedstawię mu mojego na- 


Obydwaj oficerowie oczekiwali już na nie. 


rzeczonego i koniec. |uż czas, żebyście go po- 
znali. Chcę go właśnie na jutro sprowadzić do 
domu. 

— jutro już1? — ztropiła się Gawlikowa. 
A ja nie mam nic przygotowanego. Trzeba prze- 
cież przyjąć go porządnie i wystąpić, żeby za- 
raz poznał, z kim ma do czynienia. 

— Oh! jeszcze mama na czas wszystko 
przygotuje. Powiem wieczorem, jak się umó- 
wimy. 

W godzinę później Kazia szykowna, pewna 
siebie, w nowym kostyumie i eleganckich, ja- 
snych, wysokich bucikach, wchodziła w towa- 
rzystwie |anki Terleckiej do cukierni Noworol- 
skiego w Sukiennicach. 


Obydwaj oficerowie oczekiwali już na nie. 

W tej porze południowej pokoje były pełne 
różnych gości. 

Obok wykwintniejszej publiczności, lubiącej 
tu schodzić się na pogawędkę i przejrzenie po- 
rannych dzienników, widzieć było można, zwra- 
cające ogólną uwagę panie o wcale nie dwu- 
znacznych uśmiechach i zachowaniu się, zaba- 
wiające się wesoło z bardzo młodymi, dopiero co 
wykłutymi oficerkami, niezręcznie pobrzękujący- 
mi szablą, z którą się jeszcze należycie obcho- 
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dzić nie nauczyli. Kilka żon i przyjaciółek zna- 
nych już na bruku miasta paskarzy, panoszyło 
się na aksamitnych kanapkach, rażąco odciną- 
jąc od towarzystwa niegustownym doborem ko- 
lorów bogatych strojów, niezręcznymi ruchami 
tłustych lub kościstych rąk, uwięzionych siłą 
w zaciasnych rękawiczkach i dźwiękiem pospo- 
litych, krzykliwych głosów. 

Zaraz na wstępie Kazia doznała elektryczne- 
go wstrząsu, od którego twarz jej aż pobladła 
silnie. 

— Patrz, patrz, — szeptała do ļanki Terle- 
ckiej, wpijając jej konwulsyjnie palce w ramię. — 
Tam, naprzeciw, Wikta ze swoim szympansem. 

Rzeczywiście, o kilka kroków od stolika, 
który zajęły, Wikta Szulcówna, gruba i niezgra- 
bna, siedziała, rozpierając się łokciami o blat 
marmurowy, głośnymi wybucnami Śmiechu przyj- 
mując ciche, jak gdyby wstydliwe wyznania pod- 
starzałego, łysego jegomościa, w czarnem. ma- 
towem ubraniu nieskazitelnego kroju. 

Córka zbogaconego rzeźnika aż nadto zdra- 
dzała całą swoją osobą nizkie pochodzenie i brak 
najelementarniejszego wychowania. 

Nogi jej szeroxo rozstawione 
pod stolikiem, płaskie były, grube 
'! ow kostkach, czemu zaradzić nie 
|, mogły eleganckie buciki, noszące 
na sobie widoczną markę dobrego 
szewca. 

Rude, lekko kręcone włosy ota- 
czały twarz okrągłą, nacentkowaną 
silnymi piegami, na której rozsiadł 
się nos, od którego czciciel plęk- 
nych linii greckich, odwróciłby się 
z okrzykiem zupełnie usprawiedłi- 
wionej zgrozy, tak bowiem krótki 
był i wydęty w nozdrzach mocno 
zaczerwienionych. 


Małe, bystre oczy, w oprawie 
jasnych rzęs, biegały niespokojnie 
i zuchwale po obecnych, z wyzy- 
wającem spojrzeniem parweniuszki 
pewnej swojej przewagi nowona- 
byłej. 

Szulcówna po chwili zauważyła 
również dawną koleżankę i nagle 
przestała mówić wpatrzona w nią 
ze zdumieniem. 

Długie chwile krzyżowały się 
ich spojrzenia. 

W końcu Szulcówna jak zahy- 
pnotyzowana, pomału skierowała 
wzrok na mężczyzn, towarzyszą- 
cych Kazi. Egzamin ten musiał wy- 
paść dosyć pómyślnie dla niej. bo 
znowu spojrzenie iej zawistne, nie- 
spokojnie spoczęło na Kazi, sie- 
dzącej spokojnie z tryumiującym 
uśmiechem na ustach. 

Po chwili Szulcówna jakgdyby 
pod naporem jakiejś nagłej myśli, 
lekko schyliła głowę w ukłonie. 

Na to tylko c ekała Kazia. 

Z uprzejmym uśmiechem na 
-~ ustach, podniosła się szybko, sze- 
_|;  pnęła parę słów jance Terleckiej 

i podeszła parę kroków ku stoli- 
kowi, przy którym siedziała jej 
dawna koleżanka. 

Szulcówna uczyniła to samo. Na środku po- 
koju spotkały się, wyciągając do siebie ręce. 

Tak dawno cię nie widziałam. Kaziu! — wy- 
rzekła Szulcówna. Z kimże jesteś? — zapytała, 
nie mogąc ukryć zaciekawienia. 

— 2 moim narzeczonym — odparła Kazia 
swobodnie, ciesząc się wrażeniem, jakie jekie 
jej słowa uczynią. 

— Z narzeczonym? — podchwyciła Szul- 
cówna. — Któryż to? Ten halerczyk? 

— Niel Ten drugi Francuz. Powiadam ci, 
kołosalnie bogaty chłopak. Posiada własną fa- 


Usta Szulcówny zacięły się nerwowo. Małe 
oczy zabłysły tajoną wściekłością. 

— Tak! — rzuciła niedbale, siląc się na 
spokój. — No, to.winszuję ci z całego serca. 
Tylko radzę ci uważać! Bo z tymi Francuzami 
to niewiadomo doprawdy co myśleć. Dziś są tu, 
jutro tam, a każden chce uchodzić za milionera. 
Radzę ci uważać! — powtórzyła z naciskiem — 
łatwo bardzo możesz zostać na koszu. 

Krew zakipiała w Kazi. Nozdrza jej „się roz- 
dęły jakgdyby nagle tchu jej zabrakło. 


~ 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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"ROBERT HIOCHENS. 


Bella Donna 


Tłómeczenie z angielskiego Marji Starczewskiej. 


TOM L 
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„Poluję w Harroich'eu — pisał Nigel — lecz 
muszę myśleć o prędkim powrocie do Egiptu. 
Nie pisałem wcześniej, chociaż pragnąłem po- 
dziękować ci za odwiedzenie Mrs. Chepstow. 
Nie możesz sobie wyobrazić, jak jej było przy- 
jemnię. jest zachwycona twoją Świetną rozmo- 
wą i humorem, a jeszcze więcej twą serdeczno- 
ścią i życzliwością. Od dawna tego nie doznała. 
Na Jowisza, Iseacson, gdyby ludzie zrozumieli, 
co znaczy odrobina prawdziwej dobroci dla tych, 
którzy są w niepowodzeniu, okazywaliby ją czę- 
ściej, chociażby ze względu na gorącą ich wdzię- 
czność. Lecz oni tego nie rozumieją. Czasami 
myślę, że największą prawdą, powiedzianą od 
stworzenia Świata, jest: „Oni nie wiedzą co 
czynią*. Dodaj „i co opuszczają*, a będziesz 
miał wytłómaczenie większej części nędzy na 
ziemi. Do widzenia, mój stary, przyjdę na Cle- 
veland Square, jak tylko przyjadę do Londynu. 
Dziękuję ci raz jeszcze za tę wizytę. 

Twój na zawsze 
Nigel Armine“. 


Entuzyazm Nigla, zdawał się promieniować 
2 listu, który Iseacson trzymał w ręku. „Twoja 
serdeczność i życzliwość“. A zatem fo uderzyło 
Mrs. Chepstow, serdeczność i życzliwość jego, 
iseacsona! Oczywiście korespondowała z Ni- 
glem, Iseacson przypomniał sobie nutę tryumfu 
w jej głosie. Miewała listy od Nigla w czasie 
jego nieobecności w Londynie. Doktór widział 


ją na balkon e, patrzącą na rzekę, czy nie wy- - 


glądała tak jak człowiek, mający nadzieję wy- 
bawienia? 

Na wspomnienie o tych listach, o wyrazie 
twarzy i całem jej zachowaniu Iseacson zaczy- 
nał pojmować ich znaczenie. 

Lecz Nigel nic mu nie powiedział. Cały ten 
czas był zdala od Mrs. Chepstow taka nieo- 
becność wydawała się dziwną, niepodobną do 
niego, obcą jego entuzyastycznemu usposobieniu, 
jeżeli przypuszczenie Iseacsona było prawdzi- 
wem. Lecz czy było prawdziwem? czy źródło 
życzliwości bijące w Niglu nie było może zwo- 
dniczem ? 

— Uczucie jest wiedzą kobiety — powie- 
dział Iseacson — teraz w myśli dodał: „cza- 
sami i mężczyzny". Zanadto się oddawał my- 
śłom o Niglu, postanowił je oddalić. 

Wkrótce będzie wiedział, zastanawiać się 
nad tem obecnie byłoby bezużytecznem. I zre- 
sztą miał bardzo dużo roboty. 


Nigel powrócił dopiero przy końcu paździer- . 


nika. 

Liście opadły z drzew, nastały jesienne wi 
chry, a z nimi deszcz, który zmywa ostatnie 
ślady lata. Wszędzie, nad wsią i miastem, roz- 
ciągnęła się ponura atmosfera końca, która 
w Anglii nigdy nie omieszka zachmurzyć nikną- 
cego roku. 

Depresya charakterystyczna, w tej porze na- 
syłała lekarzom pacyentów. 

Dzień po dniu Iseacson siedział w swym 
konsultacyjnym gabinecie, zapisując raczej mo- 
ralne niż fizyczne lekarstwa, żyjąc więcej z du- 
chowemi niedomaganiami, niż fizycznemi obja- 
wami. W tym roku pa yenci reagowali na niego 
o wiele więcej niż zazwyczaj. Czuł, jakby ich 
choroby, przechodziły na niego jakby ich obawy 
zarażały jego ducha, jak bakcyle ciało. 

Mówił sobie, że wakacye nie dały mu do- 
statecznego wypoczynku, lecz nie pomyślał 
© zmniejszeniu pracy. Powodzenie pchało go 
wyżej, ze wzrostem sławy i majątku, rosła chęć 
do nich. 

Nareszcie Nigel zadzwonił do jego drzwi. 
Iseacson nie mógł go przyjąć, lecz dał mu 
rendez-vous na wieczór. Mieli się spotkać o ósmej 
na koncercie w Vincens-Hall'u. 

Iseacson trochę się spóźnił. Wszedł pospie- 
sznie, w krótkiej przerwie po pierwszej części 
Symfonii Patetycznej Czajkowskiego, znalazł 
Nigla już siedzącego w fotelu, przywitał się 
i usiadł obok niego. 

Dyrygent podniósł pałeczkę i druga część 
się zaczęła. 
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W muzyce dało się słyszeć nieustanne dźwię- 
czenie jednej i tej samej nuty, jakby uderzenie 
serca. To trwało i trwało z piękną lecz straszną 
monofonią. Iseacson nieraz słyszał tę symfonię; 
wywoływała w nim zawsze wrażenie piękna, 
połączonego ze zgrozą w swej monotonii. Tego 
wieczoru, czy dlatego, że był zmęczony, czy 
dla innej jakiejś przyczyny, tajemniczy smutek 
tej muzyki, który się unosi, przez cały ciąg jej 
tryumfu, przemawiał do niego więcej, niż zwy- 
kle, w jakiś dziwny, przenikliwy sposób. Mono- 
tonna pulsacya, była jakby pulsacyą życia — 
tego życia w które on i człowiek obok niego 
siedzący Są ujęci, od którego zostaną kiedyś 
z ich wolą, lub bez niej uwolnieni. Puls życiał 
Z ogólnego stanowiska myśl Iseacsona prze- 
szła do osobistego, Pomyślał o pulsie kobiety, 
silnym, regularnym, stanowczym. Zdawało mu 
się, że czuje go pod palcami, to puls Mrs. Chep- 
stow. Zdawał sobie sprawę, że pomyślał o niej, 
bo Nigel o niej myśli, że łączy ją z tą muzyką, 
bo Nigel czyni to samo. Czuł się tem ziryto- 
wany, starał się zapomnieć o Mrs. Chepstow, 
lecz jego usiłowania były bezowocne. Palce 
jego miały ciągłe wrażenie jej pulsu, i za każ- 
dem jego uderzeniem czuł wyraźniej okrucień- 
stwo i tajemnicę życia. 

Kiedy się Allegro skończyło, nie rzekł ani 
słowa, nie spojrzał na Nigla. Nawet kiedy osta- 
tnie nuty symfonii zdawały się niknąć i zapa- 
dać w otchłań nędzy i ciemności, nie poruszył 
się wcale. Czuł się przygnębionym jak ktoś po- 
bity i skaleczony. 

— [seacson! 

æ (o? 

Zwrócił się trochę do Armine'a. 

— Wielka muzykal — Ale szkodliwa. 

— Dlaczego ? 

— Szkodliwa w swej nauce. 

Artysta w Iseacsonie się wzdrygnął. 

— Nie dbam o naukę, nie potrzebuję naukil 

— Lecz kompozytor wmusza ją — naukę 
rozpaczy. Daj pokój wszystkiemu, nie trzeba 
żadnych wysiłków; fatum stoi nad tobą, musisz 
w końcu upaść. Ta muzyka jest piękną, wspa- 
niałą, lecz zarazem jest wielkiem kłamstwem I 

— Czy wyjdziemy? Mamy dziesięć minut 
pauzy. 

Wyszli na korytarz i zaczęli się zwolna tam 
i napowrót przechadzać. 

— Taka muzyka mnie przygniata — ciągnął 
Nigel z energią — odejmuje wszelką ochotę. 

Iseacson nie mógł się powstrzymać od 
uśmiechu. 

— Nie mogę się zapatrywać na sztukę z pun- 
ktu moraluości. Czyż sztuka nie wpływa na mo- 
raine lub niemoralne myśli? czy nie pobudza 
popędów złych i dobrych? 

Iseacson spojrzał na przyjaciela. 

— Nte przeczę, lecz popędy są jak cienie, 
zarysy, które rozpływają się w ciemnościach. 
jakkolwiek muzyka posiada skończoną formę, 
wywołuje jednak nieraz zamęt w słuchaczach. 

— A zatem, ta muzyka wywołuje chaos roz- 
paczy. 

— Tak. 

— Pragnę to zwalczyć. 

— Co? 

— Zło i nędzę w Świecie. Nienawidzę roz- 
paczy. 

Iseacson spojrzał znowu na Nigla i zauwa- 
żył, jaka biła z niego siła i radość. 

— Szkocya dobrze na ciebie wpłynęła, wy- 
glądasz dzisiaj Świetnie. 

W myśli dał specyalne znaczenie temu ba- 
nalnemi frazesowi; tego wieczora promieniała 
z Armine'a jakaś jasność, wywołana wewnętrz- 
ną pobudką. 

— Patrzę w dal, w zimę. 

Iseacsonowi przyszła na myśl nuta tryumiu, 

brzmiąca w głosie Mrs. Chepstow, kiedy mówia: 
„Nie czuję takich rzeczy tego lata*. Nigel był 
echem tych słów. 
ę Pr” się odezwał, weszli napowrót do 
sali. 
Pozostali do końca koncertu. Wracając do 
domu, szli powoli przez Regend-Street, ulica 
była pełna wilgoci i hałasu. 

— Kiedy jedziesz do Egiptu? — zapytał 
Iseacson. 

— Prawdopodobnie za jakie dziesięć dni. 
Chciałbyś tam pojechać ? 

— Teraz nie mogę. 

— Lecz chciałbyś ? 

— [tak i nie — odrzekł po chwili doktór. — 
jeżeli kto jest coś wartym pracownikiem, tego 
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praca trzyma, chwyta jego duszę. Lecz jest część 
mojej istoty, która pragnie uciec, jakże często 
pragnie uciec! 

Przypomniał sobie pewien ranny Spacer, 
i pragnienie swego właściwego miejsca. 

— Moja cała istota pragnie uciec — odrzekł 
Nigel. 

Spojrzał wokoło. Ludzie szukali rozrywki 
w ciemności, widział ich stojących na rogach 
ulic i wypatrujących formę tej uciechy. Przeje- 
żdżające we wszystkich kierunkach fiakry z sie- 
dzącemi w nich parami niknęły w ciemnośc ach. 

— Pragnę iść do Światła. 

— Oto jest przed nami. 

Iseacson wskazał na rzęsiście oświetlony 
cyrk na Piccadily. 

— Pragnę iść w światło prawdziwe, w Świa- 
tło słońca i chciałbym, żeby każdy do niego 
zdążał. 

— Wnosisz swój moralny entuzyazm we 
wszystkie szczegóły życial — zawołał Iseac- 
son. — Czy chciałbyś zabrać cały Świat do 
Egiptu 2 

Nigel wziął go pod rękę. 

— Wydaje mi się tak samolubnie jechać sa- 
memu. 

— Czy jedziesz sam ? 

Pytanie to wyrwało się Iseacsonowi, przez 
cały wieczór o tem myślał, a teraz musiał je 
wysłowić. 

Silne palce Nigla ścisnęły mocniej jego ramię. 

— Nie chciałbym jechać sam. 

— Co do mnie, wolałbym jechać sam, niż 
w niezupełnie odpowiedniem towarzystwie mieć 
przy sobie kogoś, coby myślał i czuł jak i ja, 
iw ten sposób, co ja, to dobrze, ale każde 
inne towarzystwo jest destrukcyjne. 

Iseacson mówił trochę gorączkowo, bez zwy- 
kłego mu panowania nad sobą. 

— Czy nie jesteś innego zdania? — dodał, 
widząc, że Nigel nie odpowiada. 

— Można się nauczyć myśleć jednakowo. 

— Myślisz, że jak dwie natury obcują ra- 
zem, silniejsza bierze górę nad słabszą. — Nie 
chciałbym być opanowanym przez kogoś, ani 
nad nim przewodzić, lubię wzajemną niezależ- 
ność, połączoną z prawdziwą sympatyą. 

Mówiąc to, przyszło mu na myśl, że jest 
bardzo wymagającym, i zaśmiał się ironicznie. — 
Lecz gdzie to znaleźć ? — zawołał. — Mają słu- 
szność ci, którzy poprzestają na mniejszem — 
lecz ty, wymagasz poniekąd więcej odemnie. 

— Lubię dawać ludziom fo, czego się nie 
spodziewają — rzekł Nigiel. — Jaki ten cyrk 
jest wstrętny. 

— Może weźmiemy fiakra, żeby pojechać na 
Cleveland: Square. 

— Dobrze, zajdę do ciebie na chwilę. 

Kiedy byli w domu, Nigel rzekł: 

— Chcę ci podziękować za odwiedzenie Mrs. 
Chepstow. — Powiedział to nagle jak człowiek, 
który od dłuższego czasu zamyśla coś powie- 
dzieć, aż wreszcie, nie bez trudności naraz się 
decyduie. 

— Po co u licha mi dziękujesz ? 

— Gdyż prosiłem cię, byś do niej poszedł. 

— Czy Mrs. Chepstow jest ciągle w Lon- 
dynie ? 

— Tak, widziałem się z nią dzisiaj. Mówi 
o spędzeniu zimy w Fgipcie. 

— W Kairze, przypuszczam. 

— Zdaje mi się, że ma dość miasta. 

— W takim razie, bezwątpienia, uda się 
w górę Nilu. 

Stanęła między nimi jakaś zapora, obaj to 


li. 

— jeżeli pojedzie — a to jeszcze niepewne — 
będę ją odwiedzał — rzekł Nigel. 

Meyer Iseacson nic na to nie odpowiedział, 
i po chwili trochę kłopotliwego mi czenia, Nigel 
zmienił przedmiot rozmowy i wkrótce wyszedł. 

Po jego odejściu Iseacson wrócił do saloni- 
ku, i zapalił nargile. Pogasił wszystkie elektry- 
czne lampy z wyjątkiem jednej, i siedząc sam, 
w słabo oświeilonym pokoju, trzymając długi, 
podobny do węża cybuch, w swych delikatnych, 
artystycznych rękach, wyglądał jak żyd ze Wscho: 
du; gdyby miał fez na głowie, opadłaby z niego 
Europa. Nawet wyraz jego twarzy, w swej po- 
ważnej a żywej inteligencyi, pełen cierpliwości 
i siły, stał się zupełnie wschodnim. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kronika |BE - 
4 tygodniowa 


Po inne lata był kronikarz o tym czasie w nle- 
małym kłopocie, nie wiedząc nieraz, o czem pisać, boć 
to lipiec 1 sierpień, to okres wakacyjny i sezon ogór- 
kowy. Życie polityczne zamierało, wielcy mężowie sta- 
LN wyjeżdżali nad morze lu» do Maryenbada, mniejsi 
bodaj do Zakopanego, dziennikarz skazany był na po- 


lowanie na węże morskie i kaczki, Gdyby nie to, że: 


w domu potrzeba papiera do owijania i innych gospo- 
darskich celów, z pewnością ludzie nió kabowaliby 
byli przez te dwa miesiące dzienników, wiedząc o tem, 
że nie przyniosą 'm nic nowego. | 
Obecnie jest zupełnie inaczej, choć kłopot został 
kłopotem. Materyału do pisania jest tyle, że się po- 
presta nie wie, od czego zacząć i na czem skończyć. 
Cesarz Wilhelm, prąc przed sześciu laty do wojny, 
narobił zamięszania, obecnie, gdy nsnnął się w zacisze 
domowego ogniska, rolę jego objął Lloyd Gorge i do- 
prowadził już do tego, ze sy.nacya jest poprosiu, baz 
wyjścia. Nagotowali nam bigosu, sami widzą, że jest 


niestrawny i nie mogą znaleźć takich, którzy mieliby” 


go zjeść ochotę, Wilson mieszał też w tym kotls, ale 
wczas się spostrzegł, że korzystniej się ccfuąć, a wa- 
rzechę oddać komu innemn. Gorączkowo chwycił za 
nią Lloyd George, miesza i miesza, ale jakoś nie wy- 
mieszać nie może. 


Dzięki jego polityce, mającej na oku tylko inte- 


regy angielskie, doszliśmy do tego, że właściwie nie 


wiemy, na czem stoimy, a niewiele braknje, aby się: 


eala Koalicya rozleciaia w kawałki, a Liga Narodów, 
choć właściwie jeszcze nie zaczęła naprawdę urzędo- 
wać, ogłosiła likwidacyę. 

Kazali nam stanowić zasieki z kolczastego drotn, 
które miały bronić Earopę przed bolszewikami («by 
Anglia mogła robić tymczasem dobre interesy...) a po- 
tem, gdy zawiał jakiś inny wiatr, posądzono nas 0 za- 
kusy imperyalistyczne i zaczepność i zostawiono wła- 
snemu losowi. 4 materyalnej pomocy nici, z moraloej 
także niewiele pożytku, bo jak się obecnie pokaznje, 
Caiczerin to daleko lepszy dyplomata niż Lloyd Gorge. 
Zresztą nie trzeba być ant Caczerinem, ani dypl. matą, 
aby z Koalicyi robić sobie niewiele, wiedząc o tem, 
że w jej własnem łonie niema zgody, a każdy z człon- 
ków chclałby zrobić tylzo dobry interes i to nawet 
kosztem swych wiasnych sprzymierzeńców. 

W to mrowisko, jaaiem jest obecna sytnacys, wpa- 
kowa? M .l:rand patyk, n.uają: rząd gaasrała W an- 
gla za jedynie upoważniony do reprezentowania Rosyi 
wobec świata, gdy natomiast kolega jego aigielsi 
kokietnje stale bvlszewików i pertrakiaje z Krasinem 
i Ksamieniewem, choć zdaje się tego nie spostrzegać, 
że oni sobie kpią z niego i wodzą go za nos. 

J.żeli więc istnieje jeszcze K alicya a między 
jej członkami paruje jedaomyśluosć, bez której obejść 
się nie może, tradao przypnżcić, aby w Rosyi mogły 
być nznaqe przez nią dwa rządy. Jeżeli zaś Są, W ta- 
kim razie niema Koalicyi. 

I ta drnga ewentualność zdaje się być prawdopo- 
dobniejszą, choćby tylso ze względu na wzmianki co- 
raz częsciej pojawiające się w prasie, że pomiędzy mocar- 
stwami przyjdzie wkrótce do nowego ug.npowania. 
Z jednej strony znajdzie się Ameryka, Francya i Hi- 
szpania, z dragiej Angla. I pokaże się wtedy, że ró- 
źnice między jedaą a diagą sironą są tak wielkie, iż 
do wyrównania ich trzeba zacząć wojaę na nowo. 

Ponleważ zas właściwym j.j sprawcą będzie obe- 
enie Lloyd Gsorge z powoan swojej bezwzględnej po- 
lityki, aby temu zapobiedz, proponuje kronikarz zwo- 
łanie konferencyi międzynarodowej, która miałaby do 
rozstrzygnięcia dwa j.dynie punkty porządku dzien- 
nego : 

1) Jak unieszkodliwić Lloyda Georgea? 

2) W jaki sposób mają na przyszłość lndy świata 
załatwiać wynikłe między nimi różnice, skoro, jak się 
obecnie pokazuje, wojna do tego nie prowadzi. 

Co do pierwszego punkta, na to radę znaleźć bar- 
dzo łatwo. Poprostu skazuje się Lloyda Gorge’a na 
deportacyę na dyabelską wyspę, a celem zaostrzenia 
kary wysyła się tam i txzesarza Wilhelma. Osaj mają 
mieszkać w jedoym domu, mieć jedno ubranie i jednę 
parę butów, sypiać w jednem łóżka, mieć jeden nóż, 
widelec | łyżkę. Ponieważ zaś wiadomo, jak się wza- 
jemnie lubią, nie alega kwestyi, że wzajemne towa- 
rsystwo będzie dla nich prawdziwą karą, a świat ode- 
$chnie swobodnie, pozbywszy się zmory, kióra go 
przedtem tak goiotła 1 teraz gniecie. Aaglia nic na 
tem nie straci, Owszem moża nawet tylko zyskać, po- 
Btyka Lloyda George'a prędzej czy później musiałaby 


ję doprowadzić do bankractwa. Następcę po nim znaj- 
dzie łatwo. 

Dragi pankt korfarencyi także nie powinien spra- 
wiać zbyt wielkich tradności. Liga Narodów ma, jak 
wspomnieliśmy, ulsdz likwidacyi, choćby zresztą na- 
wet i wegetowała dalej, a międzynarodowe Spory za- 
łatwiała w ten sposób jak tego dała jnż próbki, nie 
może liczyć na uznanie swych wyroków i sympatyę, 
bo świat cały wie, że działa w imię interesów jedno- 
stek, a nie sprawiedliwości. Z:esztą, skoro Wilson 
ogłusił zasadę samosianowienia narodów o sobie, nie- 
chaj ona wejdzie w życie w całej pełni, bo na to 
w znpełności zasłngnje. Ale narody nie mogą stanowić 
o swoim lusie z orężem w dłoni|... Rękom dajmy spo- 
kój, teraz kolej na nogi. 

' Sport rozwija się na całym Świecie coraz wspania- 
lej, piłka nożna święci prawdziwe trynnfy. Dis świat, 
choć jest o czem innem mówić, ma przecież Aatwer- 
pię na nstach, a każiy chciaiby się tam znaleźć, jeśli 
nie jako zapaśnik, to bodaj jako widz. Zainteresowa- 
nie sportem jest więc ogólne. 

N.lsżałoby więc wyzyskać sytuacyę i przy pomocy 
piłki ncżaej rozstrzygać najważniejsze kwestye mię- 
dzynarocowej polityki. Ot, dajmy na to, jak łatwo 
I bez rozlawn krwi możnaby rozstrzygnąć, który z rzą- 
dów rosyjskich jest właściwy, trocko-leninowski czy 
wranglowski. Ogłasza się poprostn publiczne zapasy 
między nimi, a ten, kto zwycięży, zostaje n steru 
i to bez rekursu, gdyż niema się do kogo odwoływać. 
Zyskałby na tem handel i przemysł, gdyż takie polí- 
tyczne zapasy mogłyby się cdbywać raz w tem, drngl 
raz w innem mieście. dukąd zjeżdżałyby się tinmy cie- 
kawych z całego Świata. I Lga Narodów obradaje 
też w coraz to innem miejscu. Z opłazy za wstęp 
byłby piękny dochód, który możnaby łatwo obrócić 
na pokrycie szkód, jakie nam wyrządziła wojna. 

I wilk byłby zatem syty i owca cała. I spór za- 
łatwionoby rychło i byłby z tego jakiś pożytek, aan 
glelską damę narodową łaskotałoby bodaj to, że spory 
międzynarodowe rozstrzyga się przy pomocy angiei- 
skiego wynalazku. 

Zanim to przecież nastąpi, ważniejsze, jaki wpływ 
na nasze losy będzie mieć nieporozumienie między Aa- 
glią 1 Francyą. Wprawdzie j duo z naszych pism co- 
dziennych wysadziło „na własuym drn:ie* przed nie- 
spełna dziesięcin dalami, pięć tysięcy Aoglików w Gdań- 
ska i zapowiadało, że dalsze traLsporcy są w drodze, 
a Gdańsk ma się stać bazą if :nzywy xoalicyjnej prze- 
ciw bolszewikom, było to przecież wtedy, gdy czte- 
rysta tysięcy F ancnzów jach. ł jn: do Polski, Węgry 
dawały sto czterdzieści tysię.y (aie wiedziały tylko, 
ktorętły js przew: ź:), R.mania spieszyła na pomoc 
z sied: dziesięcin tysiącami. Zdawało się, że bolszewi: 
ków zarzacimy czapżami |... Nadto dawano do pozna- 
nia, że i Japończyk z nami i wygląda z poza Uralu, 
kiedy będzie najlepsza spcsobność dobrać się bolsze- 
wikom do skóry. Od połndoia czyhał na nich Wran- 
gel, który lada dzień miał się z nami połączyć. 

Przyśry wiatr rzeczywistości rozwiał jednak rychło 
zbyt różowe nadzieje. Llyd QG:orge odmówił teli gra- 
ficznie pumocy, nawet moralnej, twierdząc, że Pulska 
Sama sosie winna, że tak się z nią dzieje (miał rac,ę 1... 
mogła nie słuchać Koalicy! 1 nie wierzyć w jej obie- 
tnice |...)) Francya obiecała wprawdzie dopomódz, ale 
tylko materyałem wojennym i przez przysłanie instra- 
ktorów. Mowiono wprawdzie, że francuskie wojsko 
odejdzie z terenów plebiscytowych na front polsko- 
rosyjski, to jednak na przebieg akcył wojennej nie 
miałoby zbyt wielkiego wrływu, jeśli się zważy, że 
naprzykład w S iu mieli Franenzi załogę, składającą 
się aż... z jeduego poruczniaa it sześciu żołnierzy. 

Przyszlismy zatem do pr.ekonania, choć trochę 
późado, że możemy liczyć tylko sami na siebie i za- 
braliśmy się, przyznać trzeba, ostro I z temperamen- 
tem do spełalenia swego obowiązkn, skutki zaś są jaż 
widoczne, zwłaszcza w okolicach Warszawy, gdzie 
bolszewikom porządnie przetrzepano skórę. Zmykali, 
ile sił w nogach, zostawiając nawet po drodze nowo- 
kreowanych komisarzy sowieckich, którzy im nie mo- 
gli nadążyć. 

Dotad panowała zatem jednomyślność między Ame- 
ryką i Francyą w sprawie polskiej, Ouecnie nasuwa 
się pytanie, jak będzie w dalszym ciągu, gdy Anglia 
kokietnjs sowiety a Francya występuje przeciw nim 
otwarcie. Należałoby się spodziewać, że wobec tego 
możemy liczyć na najdalej idącą pomoc czynną Francyl. 

Niestety, I z tej strony spotkał nas zawód. Do- 
wiedzieliśmy się bowiem, że Francya myśli seryo o po- 
mocy dla nas, ale... nad Renem. Każe nam samym 
załatwić się z czerwonym naj:ź.źcą, obiecn,ąe jedynie 
trzymać na uwięzi brytana niemieckiego, gdyby chciał 
skorzystać ze sposobności i obłowić się naszym ko- 
sztem. Czy on jednak robi sobie co z tego?... Ziaje 
się, że nie, bo zbyt pewnym jest poparcia Anglii, a ta 
znów liczy, jak na Zawiszę, na swych przyjaciół bol- 
szewickich i niemieckich, 
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Wytworzyło się zatem błędne koło, z którego inni 
nie omieszkają skorzystać, a my, jak zresztą zwykle, 
wyjdziemy z kwitkiem, jeśli nie z sińcami!... Nasza 
dyplomacya nie popisała się wcale. Pobiła ją nawet 
czeska, która, korzystając ze sposobności zabrała 80- 
bie lwią część Sląska I jeszcze narzeka, że ją pokrzy- 
wdzono, gdyż cały Sląsk należał się Czechom. Dr Be- 
nesz obiecuje nam przyjaźń, ale pod waruokiem, jeśli 
mu oddamy Cieszyn i ten ochłap Sląska, jaki nam się 
dostał w udziale. Pokaznje się, że można być mnzy- 
kiem o Światowej sławie, ale równocześnie musi się 
być zręcznym politykiem I dyplomatą. Artysta kieruje 
się zresztą ideałami, polityk rzeczywistością. 

Z chodzi obawa, że obecnie w ślad Czechów pój- 
dą i Niemcy, związani Ściśle z bolszewikami i posta- 
rają się o to, aby odebrać, co, jak twierdzą, słasznie 
się im należy. Anglii się z pewnością nie spieszy, 
a i Fsancya mnsi się oglądać na Londyn, o ile tym- 
czasem nie wejdzie w związek z innemi mocarstwami, 
sama bowiem rady sobie nie da. 

Powiada się wprawdzie głośno bardzo, że P<lska 
może być spokojną o swoją niepcdległość, która jest 
zagwarantowaną traktatem wersalskim. Bo I któż to 
mówi?... Właśnie ci, którzy choć szumi ten traktat 
nchwalali, sami go ciągle gwałcą i obchodzą na wszyst- 
kie strony. Widzieliśmy to na sprawie śląskiej. Prze- 
widziany był plebiscyt, tym.zasem rzecz załatwiona 
tak, jak Czechom było wygodniej. Teraz znajdzie się 
jakieś „okienko“ dia Niemców, a nikt nie będzie mógł 
tego nazwać pogwałceniem warunkow traktatn, gdyż 
to jedynie jego sprostowanie. 

Jednem słowem, i tak Żie i tak nie dobrze! Koa- 
licya ze sobą w zgodzie, my płacimy za to porozn- 
mienie, kłóci się, odbijs się to na naszej skórze w myśl 
zasady znanego przysiowia: „Gdzie dwu bije, tam 
trzeci bierze także w skórę*... 

A tym trzecim jesteśmy stale my i znosimy te 
z poddaniem się losowi. ; 

Ma więc Cziczerin zupełną racyę, że sobie nie nie 
robi ze wszystkich pogróżek Koałlicyi, o ile odnoszą 
się do sprawy polskiej. Wie dobrze, że Koalicya ma 
tylko swój interes na oka, a Polszę bez żadnego wa- 
hania zostawi na lodzie, jeżeli tak będzie dla niej le- 
piej i wygodniej. Z pewnością liczy się więcej z na- 
mi samymi, niż z naszymi epiekudami i przyjaciółmi, 
którzy pozwolą psom zjeść zająca, jeżeli tego będzie 
potrzeba. 

B.eda nauczyła nas jut chyba dość, zatem czas 
najwyższy, bysmy pomyśl li sami o sobie. A tn tym- 
czasem, choć nóż na gardle, ciągle jeszcze brak zgo- 
gy 1 kłótnie, które stronnictwo powołane jest do te- 
go, aby kraj wybawić z grużącego mu niebezpie- 
czeństwa. © 

I o tem wie Cziczerin bardzo dobrze i dlatege 
zwleka, wychodząc z założenia, że jeśli sami się o:ła- 
bimy, tem łatwiejs a z nami sprawa. A my tego zro- 
zumieć nie chcemy | Zaupatrujemy się ciągle na syta- 
acyę bardzo różowo I wierzymy w to, że jesteśmy po- 
trzeoni Earopie, więc ona nam zginąć nie pozwoli 
w botszewickim potopie. Ale I ona sama jest w stracha, 
bo i ją czeka to samo, myśli więc nie o nas „lecz. 
o swoim własnym ratnnku*, liczyć się z nami będzie 
zaś dopiero wtedy gdy pokażemy, że mamy siłę | nie 
liczymy na jej pomoc, ale jej skatecznie pomódz zdołamy. 

Ktoś tam powiedział, że zwykła uczciwość nie 
pozwoli Koalicyi na opaszczenie Polski w tej krytycznej 
chwili als widocznie zapomałał, że polityka I uczciwość, 
to dwa pojęcia, które nie mają z sobą nic wspólnege 
raczej się wzajemnie wykluczają. 

Wojaa światowa miała zadać kłam zdania, że „siła. 
przed prawem“ dała tymczasem dowody, że tak jest, 
a nie inaczej I że świat się pod tym względem zupełale 
nie zmienił. O swoje prawa może się szntecznie ūpo- 
mnieć tylko ten, kto na ich poparcie ma silną pięść, 
potulnego barana będą wszyscy strzygli tak powołani, 
jak nie powołani, bo głnpi byłby ten, kto nie chciałby 
skorzystać ze sposobności. 

Takim baranem byliśmy dotąd i czas najwyższy, 
aby on się już raz przemienił we wilka i zaczął pokazy- 
wać zęby. Naprzód otwartym wrogom, a gdy do tege 
przyjazie, także I tym, którzy ndawali jego przyjaciół 
i nie żałowali ma... obletnic. 

Taka zaś metamorfoza barana we wilka w naszych 
stosunkach dość łatwa, trzeba tyiko trochę dobrej woli 
i wyrzeczenia się na krótki czas swoich ambicyi 
i ambicyjek. Pół środkami niedojdziemy do celu, owszem 
pogorszymy tylko I tak jnż dość krytyczną sytnacyę, 
w jakiej się znaleźdśmy dzięki niendolności tych, którzy 
chcieli ached.ić za kierowników opinii publicznej. 

Jak nią kierowali, widzimy dziś dobrze i, póki czas, 
powinniśmy! się starać, by złe naprawić, gdyż jutro 
może być jnż zapóźao ! ga 

Obecny sezon ogórkowy nie jest zatem dla nase 
ogórkowym, w przeciwieństwie, ma eon dla polskiego 
społeczeństwa pierwszorzędne znaczenie, bo ta rozch»dsk 
się © nasze być, albo nie byćl... 
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Objęcie rządów przez jenerała Wrangla. 


Podając w poprzedaim namerze naszego pisma 
podotizaę jenerała Wrangla, nważanego dziś ogól- 
nie za zbawcę Rosyi, scharakteryzowaliśmy pokrót 
ce i j*go politykę która, jak się zdare, opartą jest 
na silnych i „acyonaloych podatawach. Zamiarem 
jenerała Wrangla jest utworzenie silnej demokraty- 
cznej Rosyi, opartej o żywioł włościański, czynnik 
w tym kraja najpotężniejszy, labo mało oświecony 
i aświadomiony Czy jednak poza tem nie ktyją 
się jakie inne plany, naprzykład o zabarwienia mo- 
nar.hicznem, t go powiedzieć dziś nie można. Ro 
syjski cnłop był zawsze mona chistą i z pewnoścą 
i dziś zgofdziłby się na p'wrót dawnych <tosun- 
ków. byle tylko mieć spokój. Bolszewickie idee nie 
znalazły piz-stępa do j go serca ni umysła. 

Jenerał Wrangel potrefi! scbe »ysksć oznanie 
chł pa rosyj:kiego uderzając w najczulszą dlań 
stru. ę Odarzył go ziemią, k órej on tak pragnie, 
zaprowadził per ądek 1 rygor, omożliwił ma pra 
cę, a to dlań zupełnie wystarcz», Tego redzajn sy- 
stem, oparty nie tylko na nostępowaniu naprzód, 
ale jednocześnie i na organizowanin ziem zajętych, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


cyę, przedstawiającą epizod z objęcia rządów przez 
jenerała Wrangla w S:bastopeln na Krymie w kwie- 
tnia b. r. 


lenin w roli.. artysty kinematogralicznego. 


Rząd bolszewicki używa najróżnorodniejszych 
środków, celem propagowania swych zasad prze- 
wrotowych w jak najszerszych kołach rosyjskiego 


społeczeństwa. Główną rolę grają nataralnie ruble, 


nie mniejszą terror, nadto używa się też i innych 
środków, bardziej kałtaralnych, jak dzieła pióra 
i ołówka, mające przedstaw ć świetaie dobrodziej 
Stwa, jakie nań spłyną po przejęcia się ideami bol- 
szewickiemi. Mi'iony wyda'e się na propagandę za 
pomocą różnego rodz ja wydawnictw i pism 
ulotny h, idących masam i za granicę, bolszewicy 
artyści-malarze ma'ą bardzo popłatne zajęcie w od- 
twarzania różnych scen z „bolszewickiego rajo“. 
Rosyjskie wsie i miasta są poprostu oblepione roz- 
maitego rodzaja plakatami i ogłoszeniami, przedsta- 
wiającemi czerwonych carów obecnej Rosyi mnie 
lab więcej adatnie w różnych rolach. Osobne po 
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Lenin w roli... artysty kinematograficznego: Lenin pozuje do zdjęcia przed pomnikiem Dantona w Moskwie. 


nie może być stosowany w zbyt szybkiem tempie, 
i z tego to powodu postępy armii Wrangla nie są 
tak widoczne, jak może ktoś mógłby się spodzie- 
wać. W każdym razie postępuje on naprzód, choć 
powoli, ale pewnie, wiedząc q tem, że na tyłach 
nic ma nie zagraża. 

Rosyanie, szczerze kraj swój kochający, widzą 
w nim zbawcę, czemu dał wyraz Rodiczew iinni wy- 
bitni politycy ze wszystkich obozów, prócz bol- 
szewickiego, widzącego w nim swego najniebez- 
pieczniejszego wroga. Sam Wraugel do żadnej pat- 
tyi nie należy jest dziś tylko Rosyaninem, pra- 
gnącym szczerze swój kraj uwolnić od bolszewi- 
ckiego piekła. 

Zdanie Rosyan-patryotów podzieliła i Francya, 
uznając, wbrew polityce angielskiej, rząd Wrangla 
za jedynie prawowity. 

Armia Wrangla liczy około ośmdziesiąt tysięcy 
doskona!e wvćwiczonego i wyszko!onego żołn'erza, 
st nowi t-ż bardzo poważną jednostkę bojową. Po 
aporządkowan'a stosnaków na Krymie, posawa się 
ona w głąb Rosyi południowej, witana wszędzie 
z e tazyazmem i popierana przez m ejscową lad 
ność widzącą w nie zbawców. Z kozskami doń 
ańsk'mi z«wart! Wrangel przyaisrz , CO jeszcze 
bard iej amocniło iego stanowisko. 

W stosnaka do P>iaków okazaje przyjsźń, jsk 
to wynika z doniesień naszych dzien ukó «, które 
nie t k jeszcze dawno pomawiały go o wybitnie 
antyoolskie tendencye. 

Jego akcya oswobodzicielska jest zatem na naj- 
lepszej drodze i powinna przynieść jak najpiękniej- 
sze rezultaty, 

W niniejszym numerze zamieszczamy illustra- 


ciągi kolejowe-księgarnie rozwożą bolszewicką lite- 
ratorę po całym kraja i na front, aby budzić da- 
cha, 


I kinematograf poszedł też w słażbę propagan- 
dy. Cała masa filmów przedstawia różne sceny z ży- 
cia Lenina i Trockiego, naturalnie tylko z najlep- 
szej streny, aby w ten sposób działać na ciemny 
umysł rosyjskiego mużyka, któremn ostatecznie 
wszystko jedno, kto trzyma nad nim nahaj, car cz 
Lenin lab Trocki. Z tym nahajem tak się jaż zrósi, 
że bez niego nie wyobraża sobie życia, 


Uroczystość przyłączenia Spiża do Polski Pobudka 
kapeli wojskowej 2 go pułku strzelców podhalańsk:'ch, 
biorącej udział w uroczystości w Łapszach niżnych. 


Przedstawienia kinematograficzne dla celów pro- 
pagandy odbywają się w całej R"syi tezpłatnie. 
Spędza się na nie ludność, aby w działa, jak wy- 
glądsją jej obecni władzcy, którzy natoralnie do 
zdjęcia „robią przyjemną ming“. Patrząc na ich 
słodko nśmiechnięte twarze, nikt nie przypuściłby 
nawet, że to katy, ociekające krwią setek tysięcy 
jewinnych ofiar. | 
N Taraia nasza przedstawia Lenina podczas 
zdjęcia dla kinematografa pod pomnikiem Dantona 
w Moskwie. Dawniej był to pomnik zwycięzcy z pod 
Szypki, jenerała Skobelewa, zniszczyli go jednak 
bolszewicy, nstawiając na cokole monstrnalną głowę 
Dantona, tak krwawo zapisanego W dziejach fran- 

j rewolncyi. 

prak bi Sodio do zdjęcia zupełnie odpowie- 


dnie miejsce | 


RZECZA 


Objęcie rządów przes fenerala Wrangla: Jenerał Wrangel (X) w towarzystwie uczestników objęcia rządów 
Bosyi poładpiowej w. Sebaskopolu 7 kwjetuis b. r. 
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Polsko-irancuskie braterstwo broni. 5, EJB OPPA a a NET o o a aaa aa 


- no AG EER- HA E aa aS i 2 we ważę „7 R; nowe cy ay” GN STY 4 
Sardeczne stosanki, jakie panowały zawsze mię l EA ms RRZŚ | 
dzy Polską a Fra*'cyą, zacieśniły się jeszcze bər- A + » 
dze: w ciągu obecnej wo ny. Na iej początku wal- EEE, | 
czyliśmy worawdze przeciw Francrzom, ale nie RON m C i 


występował śmy tn jako naród polski, lecz jako 
część składowa pań twa austryackiego i niemieckie- 
go. Równo zaśnie przecież po stronię francuskiej 
zbierały sę zastępy polske, jak gdyby przeczały, 
że z tej strony zaświta dla nas jutrzenka prawdzi 


` k 
1776 ry àp 


wej wolności. se" Pa ARAR AA ką A, $ Aa dA 
I w obəcnej tak krytycznej dla nas syiutcyi Bodo Wawy aid, 4. 


była Francya jedynem państwem, które rie kryło 
się ze sympatyami dla narodu polskiego i pospie 
szyło nam z wydatctą pomocą w materyale wojen- 
nym i licznym zastępie instruztorów. W szeregach 


polskich w czasie oszatnich walk pod Warszawą w» ZO Ore, 24 DRZE TT EA KIE WK SZW, 

wzięło wybitny udział wiela oficerów francuskich, ET oe aji ZEM I ER~ e a PŚ YE O 

a korespondent wojenny jednego z pism opisu e mo- 47% m [4 daaar PE ŚAF A , Mzz : | 3% SZ x A O 

ment, jak oficer francuski w rękawiczkach glacè Y WARNA BA zorza kęs ZPAS 2 4701, W dg 4 Tw 

i szpicratą” w ręce prowadził do ataku polski od- MAE 22 gło ant dy z oj 7 aae SET my” py 

dział (Przy formowanin oddz:łów ochotaiczych, EU POWI e GA EG AB6 PRI EF; 

zwiaszcza zaś artyleryjskich, o dali ia traktorzy «AM Hej >; RC h SĘ ASIA 

f.ancnscy armii polsk e bardzo wyb tne nsłagi. i k. 1 W wol WRPADERSEWY NY: M ROME *-| 
Taki kars, prowadzon, przez oficerów polskich BR BSE aż o Blanc wn LA Pias Sk a | 


i francuskich, o czem jnż wspominaliśmy w jednym 
j - Polsko-fraucuskie braterstwo broni: Jenerał Truszkowski w zast, Dow. m. przypina odznaki honor. franc. oficerom i Żoła. 


. —. S gó ww RA RE PYk ry „WEJ 2, WEZ WY z poprzednich namerów „Nowości Ilinstrowanych", 
p Md AB : ‘P EZ E A 3 754, E ON S odbył się w Łobzowie pod Krakowem. W rzędzie 
AM OUN | t k . TOW ofierów i żołnerzy francuskich, biorących w nim 
i MRS" 7. M. W je u} udział, byli i tacy, którzy jaż brali czynny udzial 
A w naszych walkach na wschodnich kresach, 
hi Dnia 22 sierpnia b. r. odbyła się tamż. nroczy- 
g stość wręczenia dekoracyi wojernych członkom af- 
al mii francuskiej. W ciągn trwania karsa dali oni 


dowody niestrndzonej gorl wości około ukształto- 
wania artvle yi polskiej, nadto osobistemi zaletami 
stworzyli razem z oficerami i ochotnikami artyleryi 
polowej Serdeczne bardzo i sy. patyczne wzajemne 
stosunki, które przeobraziły się w węzły nierozer- 
walne, tem silni jsze, że w czasie wspólnych nie- 
bezp eczeństw zawiązane. 

U oczystość odbyła się w bardzo podniosły spo- 
sób. Po przemówieniu j:nerała Trasz ewskiego i od- 
powiedzi majora -francuskiego Durte:tó'a wzniesio- 
no okrzyki na cześć Polski i Francyi. Zakcńczyła 
defilada polskich ochotników przed uekorowanymi 
i gronem oficerskiem. 


Fe, „AUSSIE Sy dl . f ' j 7 w p T : X i A 
f , k aj PB uę | p, th w, ra az M a” p i p ya s AŻ 2 à 
v ka LETS uari TOI a. AS a AS a 4 ABU EET "MPR n 0.1. OP E T aa E E T a 107 N . 
Polsko. francnskie braterstwo broni: Defilada ochotników przed dekorowanymi w Łobzowie człoukami armii fran. 
4 j -— 3= BR dit $ Cha Er. Kro 


$ . i P . 
i; AW 4, | e REET.. : 
T. fe . 8 ZA j . i 
s. "RQ . 


żę cy e" à P m ERS Paa m "ARE; sy w) Ło, 
u AT ĘPCI DE AOS w”. 4 "i 104 s 7 A M 5,4 EU ZY NA - W 
O TS TAT OA r a R 


NM aeee e imm 


* Polsko-francuskie braterstwo hroni. Grupa dekorowanych w „Łobzowie oficerów i Żołnierzy francuskich z jenerałem Truszkowskim (X) i majorem Durteste. (XX). 
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Awans komendanta krakowskie) Polcy! państwowej. Sukces Śzkoły śpiewu Marek-Onyszkiewiczowej. | 


Jednym z dziwolągzów austryackiej biucokracyi 
było powierzenie słożby bezpieczeństwa w Krako 
wie straży wojskowo policyjnej. zamiast oddać ją 
w odpowiednie ręce, to jest ludziom stale się jej 
poświęcającym. Jako organ wykonawczy Dyrekcyi 
policyi, powinna też była tylko jej bezpośrednio i zn- 
pełnie podlegać, tymczasem jedyną i nieograniczoną 
jej wład.ą przełożoną była wojskowość, nie mająca 
wprest pojęcia o wymaganiach tak ważnej gałęzi 
słożby administracyjnej zwłaszcza w wielkiem mie- 
ście. Komenda oddziału znajdowała się nieraz w kło 
pocie, nie wiedząc, kogo słuchać. zarządzenia bo- 
wiem Dyrekcyi policyi i wojskowości stały ze sobą 
zbyt często w sprzeczności. a najgorzej na tem wy- 
chodziło bezpieczeństwo publiczne. 

Słażba w takich warunkach była też dla kie- 
rowników oddziała prawdsiwym tańcem wśród mie- 
czów. Trndno im było pogodzić poczucie obywatel- 
skie z rozkazami swych przełożonych, gdy Wiedeń 
stale widział w nas, jeśli nie wprost zdrajców, to 
bodaj ludzi, którym ufać nie można. 

A jednak i między nami znaleźli się ladzie, któ- 
rzy pełniąc sumiennie swe obowiązki, nie zapomnieli, 
że są nie tylko c. k. oficerami austryackimi, ale 
i obywatelami krajn. 

Do ich rzędu należy przedewszystkiem obecny 
komendant krakowskiej Policyi państwowej, major 
Karol Niewiadomski. 

Służbę swą w c. i k. oddziale służby wojsko- 
wo-policyjnej w Krakowie rozpocząt w randze po- 
racznika, tn awansował na kapitana. Z chwilą zmia 
ny rządu przeszedł na etat polskiej policyi państwo- 
wej, kiórej jest obacnie komendantem na Kraków. 

Przez cały czas pobytu w naszem mieście po 
trafit sobe major Niewiadomski swem taktownem 
postępowaniem i prawdziwie obywatelskiem pojmo- 
waniem tradnych obowiązków służbowych zdobyć 
ogólne uznanie cywilnego społeczeń:twa, którema, 
zwiaszcza w okresie wojennym, szedł stale na rę- 
kę. Także i podwładni mają w nim wyrozumiałego 
i życzliwego przełożonego. 

To też wiadomość, że komendant Niewiadom- 
ski dekretem Naczelnika Państwa posunięty został 
do rangi majora, przyjąto w Krakowie z ogólnem 
zadowoleniem, nznając ten awans za słaszną na- 
grodę za gorliwe i samienne pełnienie obowiązków 
- słażbowych. 


Awans komendanta krakowskiej Policyi państwowej 
Major Karol Niewiadomski. 


ih | i ii i KRAKÓW, 
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NOWOSCI ILLUSTROWAŃE 


Wspominaliśmy już z okazyi pop'sów kursów 
operowych Głabryelskiego w Krakowie i Szkoły 
śpiewu prof. Zaremby we Lwowie, jak nienzasa- 
dnione są ntyskiwania na brak kultury muzycznej 
w naszem społeczeństwie. Na tem polu robi się 
u nas stosunkowo mcże nawet więcej, niż gdzie- 
indziej. 

Dziś chcemy zwrócić nwagę na inne błędne 
mniemanie, które się u nas ogólnia przyjęło. Nawet 
bazdzo zresztą inteligentne osoby są zdania, że, aby 
być cenionym śpiewakiem lub śpiewaczką, trzeba 
się koniecznie kształcić za granicą. Prawda, że to 
bardzo pięknie, gdy się czyta na sfiszu koncerto- 
wym lub teatralnym: uczeń maestra Fajariniego lub 
Cimballiniego.... ale też i na tem Koniec. Taki za- 
graniczny maestro daje tylko formę, nie jest bo- 
wiem w stanie poświęcić każdemu z swych uczniów, 
z powodu wielkiej ich liczby tyle czasu i starania, 
ile 1ch ofiarają szkoły krajowe, na których czele, 
jeżeli jaż o to się rozchodzi, stoją przecież osoby, 


Sutces szkoły śpiewu Marek-Onyszkiew czowej : 
L. Wolska, primadonna teatru pcznańskiego. 


wykształcone także za granicą. Ustawić i wyszkolić 
głos może z:tem pewniej i skuteczriej szkoła kra- 
jowa, niż zagraniczna światowa sława. A czy rzad 
ko się zdarza, że jakiś tenor, ucz:ń osławionego 
zagranicznego mistrza, z» miast wziąć wysokie „0“... 
utnie koguta ?... I zagranica mu nie pomogła |... 

Krajowe szkoły, prowadzone fachowo przez wy 
bitne siły na polu pedagogiki mozycznej, dają da- 
leko więcej gwarancyi dobrych reznitatów, o ile 
nataralmie dany osobnik rozporzedza odpowiedaim 
materyałem głosowym, beé przecież í... w Paryżu 
nie zrobą z owsa ryża! 

Do takich krajowych szkół, zapi”anych bardzo 
dodatnio na kartach naszej kultory muzycznej, na- 
leży przedewszystkiem Szkoła Śpiewa p. Marek- 
Oayszkiewiczowej w Krakowie. Wyszło z niej jaż 
wiele pierwszorzędnych sił, które się poświęciły 
zawodowo karyerze operowej i na różnych scenach 
polskich zbierają zasłużone oklaski, a zawdzięczają 
to nmie ętnemn kierownictwu 1 staraniom prowa- 
dzącej szkołę, a będącej artystką niepośledniej miary. 

Z pomiędzy uczenic p. Marek Onyszkiewiczowe) 
dwie znów przyniosły prarydziwy zaszczyt Bwolej 
szkole, jedna z nich w Krakowie, draga w Po- 
znanin. s 

Są niemi panie: Ina Kotoli, której debiut w par: 
tyi Adeli w „Zsamś:ie nietoperza“ spotkał się z wiel- 
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kiem uznaniem krytyki i sympatyą pabliczności, 
została zaargażowaną przez dyrekcyę teatru „No: 
wości”, do pierwszorzędnych 16l, wy:tąpi w naj- 
bliższej premierze jako Helena w „Czarze walca“ 
Oskara Straussa i Karolina Wolsks, która po nader 


Sukces szkoły śpiewu Marek-Onyszkiewiczowej: Ina 
Cotoli, zaangażowana do krakowskiego teatru „Nowości“. 


ndatnych występach w operze poznańskiej jako Ja- 
dwiga („Straszny dwór“), Sazaki („Madame Bntter- 
fiy“), Paulina („Dama Pukowa*), nadal przostaje 
na scenie poznańskiej i wystąpi w. | ka lg 8620- 
nie w roli Amneris („A da“) i w „armen“. Prasa 
poznańska jednogłośnie wyraża młodej artystce wiel- 
kie uznanie dla jej pięknego głosu, doskonałej szkoły 
i wielkiej inteligencyi muzycznej. 


Wacław Grabiański: Rymy i proza. Kraków 1921, ` 


Gebethner 1 S„ółka. Gevethuer 1 W..ff — Warszawa, 
Poznań, Łócź, Lublin. Drakarnia Nakładowa w Kra- 
kowie, ul. Kopernika 8. i 


Autor „Wojennego Balonika* (Bajki i nie bajki) 
i „Piekła“ (Szkice z wojny) tak życzliwie przyję 
tych przez krytykę i czyta ącą publiczność. wydał 
świeżo zbiorek wcale niatnych poezyi i drobiazgów 
prozaicznych, opartych na Spostrzeżeniach z życia 
codziennego. Tak ten zbiorek jak i poprzednie sta- 
nowi bardzo przyje”ną lekturę, świadcząc bardzo 
chlubnie o zdolnościach lterackich Aatora, roknją- 
jącego jak najpiękniejsze nadzieje. 

Podnieść należy z dznaniem, że Grabiański nie 
sili sią na napnszystość stylu, mającego pokryć 
brak treści, czem grzeszy większość współczesnych 
pisarzy, wyraża sę w sposób prosty i jasny, co 
ułatwia czytelnikowi zrozumienie tendencyi antora. 
Strona typograficzna wydania przynosi zaszczyt 
drakarni, z której wyszła. Druk czysty i staranny, 
a nie makalłatury, jakie puszczają w świat inne 
zakłady. 


MINISTRACHA „NOWOŚCI ILUSTROWANYCH 


KAZIMIERZA WIELKIEGO 95. TELEFON Mr. 479. 


większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 


POLECA PO CENACH  Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów. 
NADER PRZYSTĘPNYCH  Zgwówionia przyjmujo Hdmlaistracya Bomości Illnstrowonych Kraków, Kazimierza Wielkiego 05, 


i 


| l (dyrektora szpitala Św. Szczepana i prof, do- 
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Od Redakcyi. Logogryć. Łamigłówka. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- Ułożył J. Sanecki Wadowice. Ułożył Polityk z Krowodrzy. 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy Z każdego wyrazu wyjąć dwie obok siebie stojące głoski 


; : r o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry na dół, i ułożyć z nich nazwę miejscowości, o której się wiele mówiło 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich poda nazwą polskiego uzdrowiska : j m i czytało w ciągu obecnej wojny: 


X, Dębiński Jasło, M Ogibińska Nowy Sącz, S. Sokołowski 

Kraków, W. Szczudłowski Jarosław, L. Gartner Rozwadów, 

L. NENL l K. *owalski kraków, K, Koźmiński Tarnów, M. Kuczyńska 
° Warszawa, L. Bogucka Warszawa, M. Lewińska Stanisławów, 

H. Unger Lwów, M. Waszkiewicz Lwów, M. Nowak Warszawa, 

K. Radziszewski Warszawa, H, Waligórski Tarnów, J Nowak 

Drohobycz, M. Hanasiewicz Stanisławów, K. Grabski Jasło, 


zagadek. a Brody, Kozak, kość, koalicya, Stefan, wschód, raki. 
- B- Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
Zagadki AS nagrody >- 0- znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) Album 
© =J Legionćw polskich, 2) Paczkę papieru listowego (25 arkuszy 
m i tyleż kopert). ` 
Kryształówka. zu BoE 
pa NOWY ELSE DOR a Rozwiązanie zagadex z Nru 33. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy ae my AT l 
o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, pionowy i poziomy, Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2. Rzeka w Galicyi, Logogryć: L, Eli, Brody, syn, d, aga, Ren, brona, serce, 
utworzy nazwę miasta w Europie północno-wschodniej : 3. Miejscowość na Węgrzech. 4. ' ostać biblijna, 5. Spółgło- óć aóe | 
m ska, 6 Znany polski ród szlabhecki, 7. P) zywódca rosyjskich Grzebieniówka: Luty, i, gaza, a, Numa, a, rota, o, doba, 
— If — bolszewików, 8. Sprzęt domowy. 6, woda. 
=p =— Zagadka literacka: km Irydyon, Czarna pero; 
LAJEJMJSEJHJH Krzyżacy, Iliada, Emancypantki, Wiesław, Intryga i miłość, 
= m | Bilety. wizytowe. Czarny Matwiej, Zachwycenie. l 
=- — Ułożył Lloyd George, Londyn. Kryształówka: Warta, wazon, sanna, kreda, Malta. 
m Z liter na biletach ułożyć nazwiska współczesnych wybi- Trójkąt magiczny: Brusiłow, Rymanów, unikat, sokół, 
Znaczenie wyrazów: 1. Spógłoska, 2. Rzeka w Afryce, tnych osobistości ze świata politycznego i militarnego: imam, łut, Ob, w. 
8. Jeden z naczelnych mon:rchów, 4. Szukany wyraz, 5. Ro- Kwadrat magiczny: Nida, Ikar, Dann, Arno. 
dzaj zagadki, 6. Owad, 7. Spółgłoska, | Okienko: toraj, Rumun, Janus. 
Zadanie do przestawienia: Czas to pieniądz. 
Zadanie do uzupełnienia. | W. SOLIN. Zadanie do uzupełnienia: Pola, Elba, Lena, Omar, Piza, 
Ułożył M. Kalman, Kraków. | Oran, Nida, Ebro, Zola. 
i i j iej ż Dobre rozwiązania nadesłali pp.: M. Zawadzki Frosno, 
A> gr Jej pae Pega ei e la i pi . — S. Zajączkowski Rzeszów, M. Sawicka Lwów, L. Wierzbicki 
ża TA gory  P s E4 "EE l Rozwadów, T. Niemiec Bochnia, L. Berger Lwów J. Opo'ski 
: S gia Stanisławów, Z. Lisowski Warszawa, M. Wikliński Kraków, 
Etn E. Müller Warszawa, H. Frasiński Bochnia, H. Gruszezyński 
= wać C. HOF. i Tarnów, J. Remer Sambor, Z. Malinowski Poznań, W. Rogal- 
= a ski 'rzemyśl, B. Wiśniewski Łańcut, © Kómarnicki Warszawa, 
X winą J. Majer Rzeszów, Z. Walkowski Rawa, S. Wysocki Biała, 
<A sji? J. balinowski Poznań, H. Mazurkiewicz Warszawa, J. Patel- 
c=" nananana ski Kraków, M. Mańkowska Warszawa, M. Stachowicz Kraków, 


= S. Grabowski Wadowice, x. Lipski Wiedeń, W. Lange Toruń, 


Zadanie do uzupelnienia. 
Ułożył X. Y., Kraków. 


owa 
anz 
gor | 


Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce S Hoffmann Kołomyja, J. Martynowicz Lwów, M. Bodziński 
kresek, czytane z góry na dół, podadzą zdarzenie, które smu- Krak w, J. Boczarski Lwów, M, Stanisławski Warszawa, E. Da- 
tnem echem odbiło sią w całej Polsce: rowska Warszawa, J. Orzechowski Stryj, T Nowieki Kraków, 

T-ą T TINE i S. Zakrzewski Sandomierz, J. Gross Bochnia, W. Raczyński 
K-na Kraków, S. Nowackt Lwów, M. Kotowicz Kraków, H. Gą- 
TE siorowski Warszawa, J, Jabłoński Lublin, . Lipski Wiedeń, 
K-t M. Ostrowska Lwów, S. Rosenbaum Rzeszów, M. Kwiatkowska 
sk: e NA Warszawa, H. Maciejowski Winnica, J. Jastrzębski Lwów, J. 
N - da Tomaszewski Biała, M. Jasińska Lwów, S. Brodziński raków, 
No- | W. Darowski Redom, H. Łapi:ki Kielce, M. Stachowicz Kra- 
kd ków, P. Strze' e: Władysławów, Piotr Ba'owski Tarnów. 
N -1 | E SZNEB. | Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) C. Komarnicki War- 
A - ba szawa książka), 2) M. Nowak Warszawa (papier listowy). — 
i Upraszamy o nadesłanie 1 Mkp. na koszta poleconej przesyłki 
- ma nagrody. 
TE 
| n Ea 


Mojradykalniejszy środek dla clerpigcych 
ł na przepukline 


M Każdą, choćby najstarszą przepuklinę, nawet 


ilowrwwaniwy wani" 
MUNDURY ca: sierysów wykon: 


ściśle podług przepisów ze znaną dokładnością 


Witajcie powracający!!! |goarasz i wosowcz 


Kraków, Podwale 5. 
Przedtem Back i Fehl. Telefonu Nr 3346. 


gdy operacya, ani paski nie pomogły, leczy © 
zunełnie, po osobistem przedstawieniu się, M 
bez boleści i skutecznie bandażami. patento. B 
wanego wynalazku mego i prof. dra Raskal'a l 


centa w Budapeszcie). 


Wielki skład modnej ortopedyi i protez z letnisk i wywczasów. Witaj- ZZ ATEETT METY EGNEM | 
Patenty we wszysikich państwach. ded oddawajbie śwą deiet OR 
ana OE O OE CE CD ZACZ Pralniom i Farbiarniom Kra- 


Kraków, Rynek gł. 11. w podwórzu 


przerabia i wvkonuje 


FUTRA MESKIE i DAMSKIE oraz LT 


' wedlug cennika cechu kuśnierzy z własnych 
' i dostarczonych materyałów. Polaca również 


kowskim „Tęcza. 


|| p al Pai e ko rzyś | « | Ubezpieczać można dane rzeczy od zagi- 


nięcia na dowolną wartość. 


PP. Kupcom i Przemysłowcom 


przynosi | swój bogato zaopatrzony 
act Na yi tua 
NOE towa lec Bietógkh: = magazyn futer w różnych gatonkac 


i A | waga! Kozysinem dla każdego jest oddawa- 
pidak „„(Kupiec'* prenumerata kwart M. 28— nie robót już teraz przed sezonem zimowym. 


| wOrogerzystać » > > 28—|, HUMOR POLSKI“| „BOCIAN“ | 
m, „Dom gošcinny“ , „ 9—|Dwutygodnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny Albu m L @ aion ów 


Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem pelityczne-satyryczny Do nabycia we wszystkich 
2 Marek. Do nabycia w całej Polsce Ajencyach EE 3 — 
Adres zamówień: „|. Coma egz. 3 Ex. 50 fon. Cena egz. 5 Marek TY Polskich cs am 
POZNAN UL. WIELKA 15 Adres Redakcyi i Administracyi 
i ; Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. . Cena 8 marek 


Do nabycla w Ndministracyl „Nowości Ilustrowaoych". 


Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Julian Bartoszewicz. Kligze własnego zakładu. Drukarnia D. E Friedleina pod zarz. St. Karczmarskiego. 


